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Negocjacje 
litewsko-polskie
W ubiegły piątek na trzecim posie

dzeniu delegacji negocjatorów Litwy i 
Polski w  Wilnie uzgodniono tytuł, wstęp 
i zasady końcowe porozumienia w  spra
n e  pisowni imion i nazwisk.

„Ruszyliśmy do przodu", powie
dział dla BNS szef delegacji litewskiej, 
dyrektor Departamentu Prawa MSZ 
Darius Jurgeleviczius.

Następne spotkanie delegacji prze
widziano na jesień.

(BNS)

Minister 
sprawiedliwości 
skonkretyzuje 

w Polsce współpracę
Delegacja Ministerstwa Sprawie

dliwości Litwy pod kierownictwem mi
nistra tytautasaPakalniszkisa, udała się 
do Polski w celu skonkretyzowania 
współpracy między resortami.

Minister złożył wizytę na zaprosze
nie polskiego mini stra Leszka Kubickie
go, jednocześnie prokuratora generalne
go Rzeczypospolitej Polskiej.

Współpracę Litwy i Polski w dzie
dzinie ochrony prawa już od 4 lat regu
luje umowa o pomocy prawnej, na któ
rej podstawie strony wymieniają specjal- 
>itą informację i materiały spraw.

Na początku roku harm onijną 
współpracę zakłóciły zarzuty Litwy 
wobec Polski, dotyczące zwłoki w 
udzielaniu informacji w sprawie pol
skich pedofili, w której poszkodowany
mi byli nieletni z Litwy. Z  tego powodu 
w styczniu Litwa wystosowała Polsce 
00tę, w której domagała się przestrze
gania umowy i informowania o przebie
gu sprawy' '̂ ~
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Z konferencji prasowych

Przewodniczący Sejmu i lider LDPP 
znajdują podobieństwo z 1992 r.

Przewodniczącemu Sejmu Vy- 
tautasowi Landsbergisowi obecny 
okres przypomina wiosnę 1992 r., 
gdy na Litwie, jak  powiedział on, 
starły się siły reform i te, którym w 
powrocie do władzy przeszkadzały 
nowości.

„Teraz toczy się jeszcze ostrzej
sza walka między państwem i cienio
wymi klanami*1, powiedział V. Lands- 
bergis w poniedziałek na konferencji 
prasowej. W 1992 r. po podziale w 
parlamencie większości prawicowej' 
został usunięty rząd Gediminasa Va- 
gnoriusa i potem musiano ogłosić 
przedterminowe wybory do Sejmu, 
które wygrała LDPP.

Przywódca opozycyjnej LDPP 
Czeslovas Jurszenas też mówi, że do
strzega podobieństwo z rokiem 1992. 
„I znowu ci sami ludzie dążą do sku
pienia w  swych rękach całej władzy i

znowu powtarza się erupcja autoryta
ryzmu”, powiedział on na innej kon
ferencji prasowej.

Zdaniem lidera LDPP, V. Lands
bergisowi znowu wszędzie majaczą się 
wrogowie szkodzący inicjowanym 
przezeń reformom.

Politycy odmiennie też oceniają 
walkę z przestępczością na Litwie. 
„Przyjęto wystarczająco ustaw, pozwa
lających odpowiednio walczyć, jed
nakże rząd konserwatystów nie jest w 
stanie ich zrealizować**, uważa Cz. 
Jurszenas.

V. Landsbergis poinformował, że 
w trybie przyśpieszonym zainicjuje 
ustawę o podstawach zgodności z pra
wem uzyskiwania majątku i dochodów 
osób. Jego zdaniem, instytucje władzy 
będą miały prawo sprawdzenia, jakim 
sposobem zgromadzili majątek nie tyl
ko przestępcy finansowi, ale też człon

kowie ich rodziny, bliscy i przyjaciele.
V. Landsbergis przewiduje, że za 

taką ustawę zostanie oskarżony o 
„łowy na czarownice”, jednakże decy
duje się na nią, aby „podciąć korzenie 
korupcji”.

Przewodniczący Sejmu zasugeru
je  również zaostrzenie odpowiedzial
ności przewodników nielegalnych mi
grantów oraz przemytników. Całkowi
tą konfiskatą mienia muszą być kara
ni i przewodnicy nielegalniaków, i 
gospodarze obejść, ukrywających ich, 
i inne osoby zajmujące się tym proce
derem.

„Nie mamy warunków do wyda
lenia migrantów, więc wzrost ich licz
by może zdestabilizować sytuację w 
całym kraju” - powiedział V. Lands
bergis.

(BNS)

Członek frakcji chrześcijańsko- 
demokratycznej oraz przedstawiciel 
Federacji Pracy Kazimieras Kuzmin- 
skas je s t oburzony przyjętą zasadą 
ustawy o bankructwie, przewidującą, 
że po ogłoszeniu bankructwa przed
siębiorstwa, pracownicy mogą .być 
zwolnieni z pracy, a im nie wypłaca 
się wynagrodzenia. Oświadczył on to 
na konferencji prasowej, urządzonej w 
poniedziałek w  Sejmie.

„Kto może zaprzeczyć, że praco
dawca po zwolnieniu nieodpowied

nich mu pracowników, pozostawi tyl
ko młodych i energicznych, a wtedy 
wstrzyma procedury bankructwa” - 
zapytywał poseł na Sejm.

K. Kuzminskas ocenia negatywnie 
również zasadę ustawy o bankructwie,, 
przewidującą, że po upadku przedsię
biorstwa przede wszystkim muszą być 
zaspokojeni jego wierzyciele, a dopie- 
ro potem pracownicy przedsiębiorstwa. 
Poseł na Sejm obawia się, że po kilku 
latach „wszystkie zakłady mogą nale
żeć do banków kraju”. -

W w-Srehrze” sprzed 59 la t-  . . z  łoto ”  Mistrzostw Europy

Mężczyznom 
już nie uda się 

wyprzedzić kobiet...
Reprezentacja Litwy w  koszykówce kobiet, która w niedzielę wywal

czyła tytuł mistrza Europy, stając się wspaniałym przykładem dla naszej 
prezentacji męskiej, która na rozpoczynających się za 9 dni mistrzostwach 
kontynentu, może naszym koszykarkom jedynie dorównać.

Mistrzostwa, które w niedzielę zakończyły się na Węgrzech wspania- 
tyniz^ycięstwem przedstawicielek Litwy; jeszcze raz dowiodły, że żeńska 
koszykówka jest nieobliczalna: przed wyjazdem naszej reprezentacji na mi- 
stx2°stwa dość sceptycznie oceniano możliwości walki nawet o miejsce w 
P^ce, tj. o  zakwalifikowanie się do mistrzostw świata, o medalach mówili 
tylko najwięksi optymiści, natomiast rzeczywistość dała nam mistrzynie 
Europy •

Litewska reprezentacja w  meczu o złote medale ź wynikiem 72:62 
(30:29) pokonała koszykarki Słowacji i po raz pierwszy została mistrzem 
Ufopy,

Dotychczas w mistrzostwach Europy Litwinki najlepiej spisały się' w 
t0W 1938, kiedy wywalczyły srebrne medale.

Medale brązowe zdobyły Niemki, które w niedzielę walcząc o trzecie miejsce 
tQnały Węgierki - 86:61 (42:29). Na 5 miejscu - Hiszpania, dalej - Rosja, 
>*dowa, Jugosławia, Czechy, Ukraina, Włochy, Bośnia-Hercegowina.

XXX
. Prezydent Algirdas Brazauskas złożył gratulacje żeńskiej narodowej dru- 

koszykarskiej Litwy z okazji zdobycia tytułu mistrza Europy 
* t ..Gratuluję żeńskiej reprezentacji koszykówki Litwy, która zdobyła ty- 

?  Mistrza Europy i kontynuuje wieloletnie tradycje litewskiej koszykówki, 
sukcesów w przyszłych zawodach, zdrowia i.szczęścia w życiu oso- 

tym” - głosi depesza gratulacyjna.
Inf.wl. 

Fot. ELTA

Dogodne połączenia 
z  m ina  

przez Warszawę do: 
Aten,

New Yorku, 
Chicago,

Los Angeles, 
Pekinu, 

Istambułu, 
Tel Awiwu.

^ E N J Ę N @ | p N I Ą  i
Nie będzie jedności Europy, 

dopóki nie będzie ona wspólnotą 
ducha. 2

| |f  Jan Paweł II

Organizacje robotnicze są oburzone ustawami o bankructwie 
i trybie rozpatrywania sporów pracowniczych

W Sejmie dobiega końca rozpa
trywanie ustawy o bankructwie,przy
jęto już większość jej artykułów.

Organizacje robotnicze nie są za
dowolone również ze zgłoszonej ostat
nio w  Sejmie ustawy o trybie rozpa
trywania sporów pracowniczych. Wy
rażają óńe obawy z powodu ograni
czania praw związków zawodowych 
oraz iclimożliwości prowadzenia roz
mów z pracodawcami lub obrony pra
cowników w sądach.

(ELTA)

Szanowny
Czytelniku!

Jeszcze dzisiaj do 
godz. 13.00 na Poczcie 
Głównej w Wilnie moż
na zaprenumerować 
„Kurier Wileńśki” (in
deks 0044) na miesiąc, 
lipiec i jednocześnie, 
wziąć udział w konkur
sie, w którym główną 
nagrodą jest kolorowy 
telewizor Gold Star CF- 
21D20 (Cena 1420 Lt).

Mr. HARRY
Yilnius:
Centrum Czyszczenia 
Chemicznego w Bottupiu: 
Ateitiesg. 10,2057 VBnius 
Te!.: 770663 
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■pas Juozapą". Lafcvte pc 125, 
-Pas Juozapą". Savanomj pr. 13a,
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C v  Wskteple 1KT, Kwo 11-osiosg.39
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CZYSZCZENIE ODZIEŻY NA SUCHO
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Tydzień: jaki bvł poprzedni i iaki będzie bieżący

Prowokacyjne posunięcia 
czy święta wiara?

Wypowiedź byłego lidera narodowców, aktualnego lidera nowego ruchu 
„O niepodległą Litwę” Rimantasa Smetony na temat tego, że szkoły pań
stwowe Litwy mają być w przyszłości tylko litewskie, można widocznie 
potraktować jako prowokację. Wprost prosi się wniosek, że co poniektórym 
chce się, aby skompromitować Litwę na arenie międzynarodowej i aby za
ostrzyć, gdyby były jakieś oficjalne posunięcia w tym kierunku, stosunki 
litewsko - polskie. Może być to też sprawdzian J a k  zareaguje społeczność 
polska na perspektywy, którymi widocznie pasjonuje się nowy ruch, nazwał 
ny narodowo - demokratycznym. Mało prawdopodobne, by znany bądź col 
bądź polityk litewski w świętej wierze rzucał takiego rodzaju idee w na
dziei, że mogą być realizowane w państwie demokratycznym. I nie tylko 
dlatego, że Polacy, obywatele Litwy również uzupełniają budżet Państwa! 
Litewskiego na równi żLitwinami, Rosjanami, Białorusinami, a z  budżetu 
przecież opłacane są szkoły litewskie, jak i wszelkie inne. Litwie przecież 
zależy na dobrych stosunkach z Polską, czego niejednokrotnie ostatnio da
wano dowody. Czyżby pan Smetona, jak wiadomo potomek byłego prezy
denta Litwy Antanasa Smetony, nie chciał wziąć tego pod uwagę? Wobec 
tego nic mądrego pan Rimantas i jego współwyznawcy nie wymyślili. Bo 
jeśli można jako tako zrozumieć argumenty, którymi się posługuje nowa 
organizacja „ O niepodległą Litwę” co do celowości dążenia Litwy do UE, 
to właśnie próby likwidowania szkół dla mniejszości narodowych można 
traktować jako pierwsze posunięcie nowej organizacji. A jako wniosek na
stępny - być może właśnie po to potrzebny ruch, który będzie się przeciw
stawiać wstąpieniu Litwy do struktur europejskich. A to już pachnie ca
łkiem inną „demokracją” - z roku 1939. Bo i problemy narodowościowe 
poniektórzy politycy chcą rozstrzygać podobnie. Oprócz szkolnictwa, na 
porządku dziennym mamy ostatnio też pisownię nazwisk. Na wysokich 
szczeblach pertraktacje na ten temat trwają ponad rok. Podobno w tym 
roku grupy robocze się jeszcze nie dogadają.

W tamtych czasach, co prawda, tak długo nie dyskutowano. Po prostu | 
wpisywano do dokumentów nazwiska rodowitych wilnian tak, by brzmiały 
z litewska. Stąd właściciel apteki na ul. Witoldowej pan Zajączkowski stał 
się „Kiszkisem”, a ponadto ten przemiły starszy pan nie mógł zrozumieć, 
dlaczego mu wpisano takie nazwisko, bo nie znając litewskiego, nie wie
dział, że i tak zostaje „Zającem”, tylko litewskim.

Nie, do takiego stanu nasze władze dziś nie doszły i, miejmy nadzieję, 
nie dojdą. Dziś rozstrzyga się sprawy innego rodzaju: okazuje się, że  w kom
puterach nie ma polskiej czcionki dla poszczególnych zgłosek, co wywołuje 
uśmiech u specjalistów. A jeszcze - co będzie, jeśli Rosjanie zechcą swoje 
nazwiska wpisywać cyrylicą? Wobec tego dbać musimy o równość wszyst
kich obywateli - powiadają decydenci. Jeszcze nie wiadomo, czy Rosjanie 
lub Białorusini takie zgłoszenia mają zamiar zrobić, podobnie, czy zgłoszą 
podobne pretensje np. Tatarzy, by ich nazwiska były pisane pismem arab
skim, ale argument już żyje, nawet, gdy jest mało logiczny. Logika zaś pod
powiada, że w państwie, gdzie pisownię urzędową stanowi alfabet łaciński, 
tylko takim alfabetem mają być wypełniane dokumenty.

Kontrowersyjność tematyki szkolnictwa polskiego oraz pisowni nazwisk 
polskich, które znów aktualne były w. ubiegłym tygodniu, nie powinna przy
ćmić jeszcze jednego, bardzo ważnego posunięcia w stosunkach litewsko - 
polskich. Jak zapowiedziano podczas ostatniego pobytu na Litwie mar-: 
szałka Sejmu Polskiego Józefa Zycha, w minionych dniach Sejm Litewski 
powziął uchwałę o powołaniu wspólnego, litewsko - polskiego Zgromadze
nia Parlamentarnego. Chciałoby się wierzyć, że przy udziale tej nowej in
stytucji stosunki naszych państw będą się układały dobrze, jak  przystoi wy
rozumiałym i życzliwym sąsiadom. Pod warunkiem, że do grupy litewskiej 
wejdą posłowie, którzy naprawdę chcą dobrych stosunków między naszymi 
państwami i że tam nie zabraknie Polaków, reprezentujących, jak wiadomo, 
różne opcje polityczne. Bohaterami ubiegłego tygodnia były też banki ko
mercyjne LitwyJuż oficjalnie przyznano, że nie wszystko gra w  banku „Tau- 
ras” , gdzie prezesem był Gennadij Konoplow. Został zwolniony z tego sta
nowiska, jak też odwołany stary zarząd. A co za tym się kryje - nowe trage
die ludzkie mogą się powtórzyć, jak już było niejednokrotnie. Na krawędzi 
poważnych trudności znalazł się Bank Oszczędnościowy, w  którym swoje 
oszczędności ma ponad 50 proc. wkładców wszystkich banków Litwy. Na 
razie mowa idzie o zmianie kierownictwa. Mówi się o mianowaniu na sta
nowisko prezesa zarządu znanego finansistę Romualdasa Viśakavicziusa, 
według określenia znawców, „bankowca o czystych rękach”. Przyjemnie 
słyszeć, że takich bankowców można u nas jeszcze spotkać.

Wreszcie znaleziono w okolicach Zielonych Jezior kasetę o wadze 50 
kilogramów z ładunkiem uranu. Skradziona była jeszcze w roku 1992. Kie
rownictwo Ignalińskiej Elektrowni Atomowej przez,dłuższy czas negowało 
fakt kradzieży. Ależ i porządeczki - pozostaje tylko zawołać.

Ależ porządeczki - można powiedzieć też o fakcie opisanym w  „Lietu- 
vos rytas”, kiedy to minister zdrowia wzywa z terenu podwładnego jemu 
funkcjonariusza, sam go nie przyjmuje, pani wiceminister temu przybyłemu 
urządza swoisty egzamin, no bo ten pośmiał na łamach gazety skrytykować 
przebieg reformy w sferze ochrony zdrowia. Mało tego - zaproponowano 
doświadczonemu lekarzowi zrezygnowania ze stanowiska naczelnego leka
rza powiatu. Za to, że krytykował.

W ubiegłym tygodniu opozycja zażądała dymisji jeszcze dwóch mini
strów - kultury i zdrowia. Rząd koalicyjny jak dotąd broni swych ministrów. 
Oby nie za długo. Doświadczenie z rządów ubiegłych każe przypomnieć, że 
zbyt długie bronienie ludzi niezbyt odpowiednich może drogo kosztować.

Krystyna ADAMOWICZ

Przedsiębiorstwa naruszają ustawy o pracy
W maju Państwowa Inspekcja Pracy skontrolowała 364 przedsiębiorstwa i 

w 263 ustaliła naruszenia ustawy o wynagrodzeniu za pracę. 97 pracodawców 
ukarano grzywnami w wysokości 73.410 litów.

W trzeciej części sprawdzanych przedsiębiorstw w umowach o pracę nie 
były określone warunki wynagrodzenia za pracę, 455 pracownikom nie zagwa
rantowano wypłacenia minimalnego miesięcznego wynagrodzenia. Ustalono 
38 nielegalnie pracujących osób.

W maju inspekcja ustaliła 1548 pracowników, którym wypłacanie pobo
rów opóźniono o 3 i więcej miesięcy, 844 osoby nie otrzymywałypłacTw ciągu 
dwóch miesięcy, 1057 - w ciągu miesiąca.

Prócz tego, 36 proc. sprawdzanych przedsiębiorstw wypłaca pobory rza
dziej niż dwa razy na miesiąc.

Obecnie Sejm rozpatruje poprawki do kodeksu o naruszeniach prawa ad
ministracyjnego, przewidujące znacznie wyższe niż dotychczas kary dla praco
dawców za naruszenia ustaw o pracy.

(ELTA)

„Nie nadaje się na żywność dla ludzi”
Zmniejszony import artykułów zwierzęcych świadczy o zaostrzonej kon

troli tych produktów na przejściach granicznych, stwierdzają kierownicy Pań
stwowej Służby Weterynaryjnej Litwy. Według danych, udostępnionych agen
cji ELTA^w ciągu 5 miesięcy br. wwieziono o 103 tony wołowiny i o 130 ton 
wieprzowiny mniej niż w tym samym okresie roku ubiegłego. Tylko w maju, w 
porównaniu z majem 1996 r., sprowadzono mięsa drobiu o 51 proc., a podro
bów spożywczych - o 30 proc. mniej.

Po to, aby wwieźć na Litwę artykuły zwierzęce, trzeba posiadać dokument 
Państwowej Służby Weterynaryjnej z orzeczeniem „Nadaje się do żywienia 
ludzi”.

W celu uchronienia Republiki Litewskiej przed chorobami zakaźnymi 
zwierząt, jak też rynku krajowego przed artykułami zwierzęcymi złej jakości, 
Państwowa Służba Weterynaryjna zabroniła sprowadzania do naszego kraju 
wołowiny z 9, wieprzowiny - z 16, drobiu - z 8 państw zagranicznych, w któ
rych istnieje niesprzyjająca sytuacja epizootyczna.

Wracając do tematu

Krowy zatruły się chemikaliami
Państwowa Służba Weterynaryjna wyjaśniła przyczyny zatrucia się 32 krów, 

należących do spółki rolnej „Romainiai”.
Po dokonaniu sekcji 3 padłych krów i przebadaniu ich narządów wewnętrz

nych w państwowym laboratorium weterynaryjnym ustalono, że krowy zatruły 
się fentiuranem. Na pastwisku znaleziono worki z resztkami tej substancji che
micznej.

Dalsze badania prowadzi prokuratura.
(ELTA)

Prosimy o wsparcie
W Turgielskiej parafii obok starego cmentarza powstał nowy cmentarz, który 

wymaga obwarowania kamiennym murem. Częściowo już to zrobiono. Jed
nakże na zakończenie całości zabrakło nam środków.

Zwracam się więc do byłych i aktualnych parafian oraz tych, którzy chcą 
spocząć wiecznym snem na Turgielśkim Cmentarzu z prośbą o wsparcie mate
rialne.

Ewentualną ofiarę proszę^przekazać kościołowi w ciągu najbliższego tygo
dnia.

Z góry Bóg zapłać ofiarodawcom. W modlitwach będziemy Wam wdzięcz
ni.

Ks.Proboszcz 
Józef ASZKIEŁOWICZ

Z  poczty redakcyjnej

Gratulujemy gazecie
Witamy wszystkich pracowników i czytelników „Kuriera Wileńskiego”.
Jesteśmy po raz pierwszy na Litwie, już złożyliśmy hołd Matce Boskiej 

Ostrobramskiej i Rodakom na Rossie. Doprawdy, wszędzie widzimy pietyzm, 
którym Polaicy otaczają pomniki historii. Gratulujemy „Kurierowi Wileńskie
mu” długiej tradycji, poprawnej polszczyzny i oby samodzielność dziennika 
potężniała. Czytamy gazetę od deski do deski.

Żenią i Jerzy RUSZEL 
z Gdańska

Kurierem
•  Prezydent Litwy Algirdas 

Brazauskas przyjął w poniedzia
łek od am basadora Chorwacji na 
Litwę Mladlena Iblera listy uwie
rzytelniające.

M. Ib le r  został pierwszym  
przedstawicielem swego państwa 
na Litwę. Rezyduje on w Sztokhol
mie.

% W poniedziałek na Bałtyku 
w pobliżu  G dyni rozpoczął się 
pierwszy etap  ćwiczeń NATO I 
p a rtn e ró w  „Bąltops-97” . Litwę 
reprezentu je fregata m arynark i 
wojennej „Żemaitis” . ^ -

•  W  ubiegłym  tygodniu  l. 
Tiomkin zakończył zapoznawanie 
się ze swą spraw ą karną, liczącą 

; 11 tomów.
I. Tiomkln oskarżany je s t o 

wspólnlctwo w zabójstwie dzienni
karza Vitasa Lingysa, organizowa
nie przestępczego gangu i udział w 
nim, jak  też wymuszanie mienia.

•  Ńa tydzień: przed zjazdem li
tewskich socjaldemokratów w par- ' 

ifł? rozpoczęła ślę walka ó stanowi
sko przewodniczącego p a rtii.,

Miejsce aktualnego lidera par
tii oraz jej frakcji sejmowej, 65-let- 
niego Aloyzasa Sakalasa na zjeź- ; 
dzie może zająć znacznie młodszy 
jego  zastępca. R im antas Dagys, 
który w lipcu ukończy 40 lat.

•  O d poniedziałku na rynku7' 
miejscowym spółka „Rokiszldo su- 
ris” obniżyła ceny swej produkcji. \ 
Przetw ory z m leka pełnotłustego 
po tau iałyo  3-11 proc.

1 Iitt* mleka bez PVM, który 
kosztował 1,04 L t, potaniał do 1 L t  
Cena śmietany obniżyła się prawie 
o jed n ą  dziesiątą.

SA „M ażeikitipienłne”  od po
niedziałku oferuje? mleko i kefir 
rozlane do opakowań tetrowych. 
Przez to  spółka zam ierza jeszcze 
bardziej zwiększyć objętość sprze
daży.

•  Blisko 300 biznesmenów kra
jów skandynawskich i Morza Bałtyc
kiego weźmie udział w spotkaniu 
przedsiębiorców dwóch regionów, 
które odbędzie się w dniach 31 lip- 
ca - 2 sierpnia na prom ie na Bałty
ku.

O rganizatorzy spotkania naj
więcej uwagi poświęcają budow
nictwu i jego urządzeniom , tech
nologiom informacyjnym, rolnic^ 
tw u, przem ysłowi spożywczemu, 
handlowi i turystyce.

Z Solecznik
W

W ubiegłą niedzielę w solecznickim 
parku miejskim odbyło się tradycyjne 
święto polskiego folkloru „Pieśń znad 
Solczy-97”. Organizatorem święta był 
wydział kultury administracji samorzą
du rejonu. Na imprezę tę zaproszono 
wszystkie działające w rejonie zespoły 
folklorystyczne. Po Mszy świętej, którą

Pieśń znad Solczy-97”
odprawił proboszcz Józef Narkun, ze
społy artystyczne rywalizowały między 
sobą w mistrzostwie. Święto zgodnie z 
istniejącą już tradycją zagaił połączony 
chór pieśnią „Piękna nasza ziemia cała” 
oraz „Polonez” w wykonaniu grupy ta
necznej. Potem popisywały się cztery 
zespoły z Ejszyszek, dwa z Jaszun, „Tur-

gielanka”, kapela wiejska z  Gerwiszek. 
Końcowym akordem był występ „Sol- 
czan”. Zespół ten ponownie zachwycił wi
dzów swym mistrzostwem i otrzymał w 
nagrodę duże brawa.

Potem letnią scenę „okupował” zespół 
estradowy, który przygrywał młodzieży 
do tańca i zabawa trwała do późna.

Drogowcy wykazali mistrzostwo
W ubiegły piątek w malowniczej 

miejscowości koło Jaszun, odbył się re
publikański konkurs operatorów rów
niarek samojezdnych. Jak powiedział 
główny sędzia Jonas Poluikis, impreza 
ta przyczyni się do tradycji prezento
wania mistrzostwa, wyłonienia najlep
szych drogowców. Do Jaszun przybyli 
prawdziwi mistrzowie ze wszystkich 
regionalnych państwowych przedsię
biorstw drogowych.”Vilniaus regiono 
kcliai” reprezentował młody operator 
równiarki samojezdnej Marian Akin- 
czo, który zdobył pierwsze miejsce w 
regionalnym konkursie.

O godzinie 10 wciągnięto flagę 
konkursu i 15 uczestników konkursu

rozpoczęło walkę o miejsca i nagrody - 
dwa telewizory i wieżę muzyczną. Po
czątkowo każdy operator musiał popi
sać się wiedzą teoretyczną. Najwięcej 
- po 6 punktów - otrzymali trzej uczest
nicy. Wśród nich znalazł się również 
Marian Akinczo. Po teorii nastąpił 
sprawdzian praktyczny. W ciągu 30 
minut na odcinku 50 metrów trzeba 
było wykopać rów według wykresu. 
Każdy uczestnik starał się wykonać to 
zadanie jak najlepiej. Gdy sędziowie 
podsumowali wyniki, to się okazało, że 
najwięcej - 27 punktów - zebrał Vita- 
lius Kisielevas z Sziauliai. Zajął on 
pierwsze miejsce. Drugie - przypadło 
Justinasowi Yienckusowi z Kłajpedy.

Marian Akinczo uzyskał 23 punkty i zdo
był trzecie miejsce.

Na prawach gospodarzy, w konkur
sie uczestniczył Romuald Niewierkie- 
wicz z Solecznickiej Służby Drogowej. 
Otrzymał on 14 punktów i zajął 9 miej
sce. Gratulacje złożył i nagrody wręczył 
gen. dyrektor „Lietuvos automobilio ke- 
liai” Gintaras Striaukas.

Należy podkreślić dobry poziom or
ganizacji zawodów. Wszystko było prze
myślane: nie zabrakło napojów orzeźwia
jących, kibiców zabawiał zespół ttArmo- 
nika”. Znaczny wkład w organizację tego 
konkursu wnieśli drogowcy soleczniccy 
z Zygmuntem Rogożą na czele.

Piotr RYNGIEWICZ



Tajnie szy k o w an a  lista  leków  
rozpa la  n am ię tn o śc i m edyków
Po wejściu w życic systemu ubezpieczenia zdrowia, upra

womocni p |  nowa lista kompensowanych leków.
Tajną i z wielkim pośpiechem przygotowaną listę, wzbu

dzającą niemało namiętności, zatwierdziła już Rada Obo
wiązkowego Ubezpieczenia Zdrowia, której przewodniczy 
minister zdrowia Juozas Galdikas.

Nazwiska autorów listy utrzymuje się w tajemnicy. „Ma 
to na celu, by nie wywierano na nich presji” - wyjaśnił kie- 

, rownik Departamentu Farmacji Ministerstwa Zdrowia Artu- 
H A n i u  lis.

„Lista jest taka, jakiej potrzebuje Litwa” 1 oświadczył 
J.Galdikas dziennikarzom.

Wielu znanych specjalistów albo nie widziało ostatecz
nej listy, albo musiało uciekać się do nieoficjalnych sposo
bów zapoznania się z  nią.

Lista znacznie się skróciła.
Porównując nową listę kompensowanych leków z po

przednią, specjaliści widzą przede wszystkim to, że jest 
znacznie krótsza. Na liście znalazły się także nieefektywne 
leki lub brak w niej chorób, których ambulatoryjne leczenie, 
jak uważa się, powinno być kompensowane.

Wedługjakich kryteriów jedne leki trafiły na listę, a inne

Nowa lista, jak mówi minister J. Galdikas, została spo
rządzona na wzór angielski, włoski i estoński Wiceminister 
Danutę Kuczinskiene wspomniała także zalecenia PHARE, 
nową metodyką sporządzania list.Przestrzegano reguły, że 
kompensowany lek powinien być stale na rynku. Lista nie 
zawiera leków nie zarejestrowanych na Litwie.

Nowa lista kompensowanych leków przy leczeniu am
bulatoryjnym składa się z trzech części. W jednej wpisano 
16 grup chorób. Obok każdej choroby podano jeden lub kil
ka leków, których cena ma być kompensowana w 100 pro
centach.

Na kolejnej liście - leki, których cena lub część ceny 
kompensuje się ludziom tylko z  określonych grup społecz
nych, niezależnie od tego, na jaką chorobę cierpią. Oddziel
nie wymienia się choroby, przy których chorym w 100 proc. 
kompensuje się środki pomocy medycznej.

Leki nadal będą kompensowane według ceny bazowej.
[ Opracowany, lecz jeszcze nie zatwierdzony projekt przewi

duje kompensatę najtańszych medykamentów, odtąd kom
pensuje się nie cenę tabletki, lecz wchodzącej w jej skład 
aktywnej substancji.

Jeżeli na liście są jeden lub dwa analogi leku, ich cena 
będzie kompensowana W 100 proc. Jeżeli są trzy analogi - 
za bazową, tj. rekompensowaną, będzie uważana cena dru
giego - najtańszego leku. Jeżeli na liście są ponad trzy leki - 
za bazową uzna się cenę trzeciego najtańszego leku, za inne 
będzie musiał dopłacić sam chory.

„Czasami cena analogów różni się nawet 10-krotnie. 
Państwo nie może sobie pozwolić na kompensatę najdroż
szych leków” - tłumaczył A.Aniulis. W taki sposób leki 
podlegające kondensacji otrzyma więcej ludzi.

„Uważam, że lista chorób została niedopuszczalnie za
wężona - pieniądze zamierza się oszczędzać za cenę ludz
kiego zdrowia. Lista chorób psychicznych jest przerażają
ca” - tak uważa mianowany niedawno na głównego psy
chiatrę kraju Raimundas Milasziunas. Lekarz nawet miał 
zastrzeżenia, czy w procesie tworzenia listy uczestniczył przy
najmniej jeden psychiatra.

Nie będą kompensowane leki na leczenie ciężkiej for- 
my psychoz i depresji, niedorozwoju umysłowego - na liście 
chorób została tylko schizofrenia.

R.Milasziunasa i innych specjalistów najbardziej dziwi 
to. że nie będzie kompensowana cena leków do leczenia 
depresji. „Gdy powiedziałem o tym w czasie posiedzenia 
kolegium, wiceminister D.Kuczinskiene odcięła się, że ni
gdzie na świecie nie kompensuje się leczenia od depresji, 
jednak nigdzie na świecie nie ma tylu samobójstw, co na

Litwie. Główną przyczyną samobójstw jest depresja” - mó
wił główny psychiatra.

Do leczenia schizofrenii zachowano najtańsze leki sta
rej generacji.

Nowe i skuteczniejsze leki znalazły się na liście, we
dług której będą kompensowane tylko częściowo i tylko 
dla określonych grup społecznych.

Z listy chorób skreślono celiakię - ciężką chorobę 
przemiany materii. Obecnie na Litwie jest 35 dzieci cho
rych na celiakię. Nie otrzymają bezpłatnych witamin.

Pediatra gastroenteroiog Vaidotas Urbonas, piszący 
pracę naukową o celiakii uważa, że gdyby w kraju zdarzył 
się ciężki przypadek celiakii, lekarze musieliby się głowić 
nad leczeniem takiego chorego.

Skrócenie listy leków podlegających kompensacji 
J.Galdikas motywuje tym, że w innych państwach wydaje 
się na to mniej pieniędzy: „Według danych 1996 roku w 
Estonii, rocznie dla jednej osoby kompensuje się leki za 
30 litów, na Litwie - za 70 litów”. Dlatego z listy skreślo
no najdroższe leki.

Specjaliści uważają, że taka reguła nie jest daleko
wzroczna. Leczenie może kosztować taniej, jeżeli uwzględ
nia się skuteczność leku, a nie cenę.

Zdaniem ginekologa Heraldasa Stankevicziusa, 
oszczędniejsze byłoby przepisywanie kobietom w pode
szłym wieku bezpłatnych zastępczych preparatów terapii, 
niż później kompensowanie kosztownych środków lecze
nia komplikacji (serca i układu krążenia oraz niektórych 
innych chorób).

Profesor farmakologii Kowieńskiej Akademii Me
dycznej Algis Mickis zdziwił się, gdy znalazł na liście leki 
od kataru: „dotychczas nie udowodniono skuteczności kro
pli do oczu, „Atachrom” i „Vita-jodirol”. Onkologicznym 
chorym kompensuje się acetaminofen (paracetamol), dia- 
zepam (seduksen). W jakim celu? Acetaminofen - to słaby 
środek przeciwbólowy, w wielu krajach problem środków 
przeciwbólowych onkologicznie chorym rozwiąaije się 
inaczej”.

„Uważamy, że ta lista będzie skuteczniejsza niż do
tąd” - twierdził minister J.Galdikas.

Na przykład do leczenia endometriozy jedynym le
kiem podlegającym kompensacie jest danazol, zdaniem 
ginekologa Kowieńskiej Akademii Medycznej H.Stanke- 
vicziusa - medykament minionej generacji: „Rzadko uży
wamy go do leczenia. Skoro kompensuje się najtańsze - 
można było kompensować cenę gestagenów.

Efekt leczenia gestagenami jest podobny do leczenia 
danazolem, natomiast cena jest 20-krotnie niższa (kurs 
miesięczny goserelinu wynosi około 400 litów, gestage
nów - 20 litów). Poza tym, danazol w 60-80 proc. przy
padków powoduje uboczne działanie, jest ono częstsze niż 
przy leczeniu gestagenami”.

Na listę leków choroby braku hormonów wzrostu 
wpisano somatropinę - krople do oczu. W rzeczywistości 
te choroby leczy się biosyntetyczną somatotropiną.

„Wcześniejsza lista była bardzo opływowa, wydano 
mnóstwo pieniędzy” - mówił AiAniulis. Jak twierdził, za 
kilka miesięcy będzie widać działanie nowej listy, ile pie
niędzy wydaje się na kompensaty. Wtedy rozważy się, czy 
warto ją  zmieniać.

Ogólna suma na kompensowanie ceny leków będzie 
podobna jak dotychczas. Na drugie półrocze bieżącego 
roku z Funduszu Obowiązkowego Ubezpieczenia Zdro
wia na ten cel przeznaczono 98 milionów 763 tys. litów. 
„Sodra” ogółem w ciągu całego ubiegłego roku wydała na 
kompensowanie cen leków 198 min 450 tys. litów.

Lina LILEIKIENE, 
Ana TRESZCZINA 

„Lietuvos rytas”

Na kortach „Żalgirisu” w Ogrodzie Bernar
dyńskim odbyły się zawody tenisowe, zapocząt
kowując II Otwarte Lemie Igrzyska Polaków na 
Litwie. Organizatorem jest Związek Sportowy 
Polaków na Litwie „Polonia”. Główna cel tej 
imprezy, popularyzacja tenisa wśród Polaków 
zamieszkałych na Litwie, a także wyłonienie 
dwóch tenisistów na międzynarodowe zawody 
tenisowe w Stalowej Woli o puchar prezydenta 
miasto, a także reprezentacji na Światowe Igrzy
ska Polonijne Lublin* 97. Po zaciętych walkach w eliminacji do finału z grupy A 
zakwalifikowali się: Robert Sienić i Yitas Vaitkus, z grupy B: Jerzy Maslanik i 
Zygmunt Sliżewski. W pojedynku o pierwsze miejsce spotkali się R. Sienić i Z. 
Sliżewski, rezultatem 6:2,6:2 zwyciężył Sliżewski. Trzecie miejsce wywalczył 
J. Maslanik. Reprezentować w Stalowej Woli ZSPL „Polonia” będą: Z. Sliżew
ski i R. Sienić. W skład reprezentacji tenisowej na Światowe Igrzyska Polonijne 
Lublin’97 weszli: Z. Sliżewski, R. Sienić, J. Maslanik, R. Siemienowicz, M. 
Titko.

Józef SZUSZKIEWICZ 
NA ZDJĘCIU: (od lewej) Z. Sliżewski, R. Sienić, J. Maslanik.

Fot. autor

Chór „Harfa”
na Ziemi Wileńskiej

W ub. tygodniu w Wilnie i oko
licach gościł chór „Harfa” z Wrocła
wia.

Jest to  amatorski chór męski, 
kontynuujący tradycje przedwojen
nego chóru lwowskiego o tej samej 
nazwie. Tym, co ich zainspirowało i 
złączyło w trudzie utworzenia ze
społu, była miłość do Lwowa i Kre
sów Południowo-Wschodnich - ich 
stron rodzinnych, przerwanego dzie
ciństwa, młodości pośpiesznie doj
rzałej, często tragicznej.

Swe istnienie związali z Towa
rzystwem Miłośników Lwowa i Kre
sów Południowo-Wschodnich. Tam " 
też w styczniu 1989 r. miał miejsce 
początek ich działalności twórczej.

Z pieśnią polską, patriotyczną 
lwowską i kresową oraz religijną mę
ski chór „Harfa” pod batutą p. Wła
dysława Postępskiego śpiewa na im
prezach patriotycznych we Wrocła

wiu, jak też i we Lwowie - zawsze 
wiernym i innych miejscowościach na 
b. Kresach Południowo-Wschodnich.

W ub. piątek chór „Harfa” uczest
niczył w nabożeństwie muzułmańskim 
z  okazji jubileuszu 600-lecia osiedle
nia się Tatarów na Litwie, które odby
ło się w  meczecie w Niemieżu. W so
botę śpiewał w Kaplicy Ostrobram
skiej. W niedzielę natomiast goście z 
Wrocławia śpiewali podczas porannej 
Mszy św. w kościele rudomińskim 
oraz w wileńskim kościele Ducha 
Świętego o godz. 13.00. Chórowi 
„Harfa” w tej podróży towarzyszył 
ksiądz kanónik StaniłaW Draguła, wi
ceprzewodniczący wrocławskiego ko
mitetu pomocy Kościołom na Wscho
dzie, który sprawował ofiarę Mszy św. 
w Ostrej Bramie, kościele Ducha 
Świętego, w kościele'pw. MB Dobrej 
Rady w Rudominie.

Jan LEWICKI

Kronika policyjna
Jak podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, w dniach 13*15 

czerwca br. w kraju zanotowano 474 przestępstwa, w tym: 3 zabój- 
*wa, 12 obrażeń ciała, 7 gwałtów, 53 chuligańskie ekscesy, 22 ra
bunki, 2 oszustwa, 375 kradzieży. Skradziono 29 samochodów, zna- 
‘etfono -15.
, , Zarejestrowano 38 wypadków drogowych i 12 pożarów. Znale- 
, °n°  zwłoki 12 osób. Zatrzymano 66 podejrzanych o popełnienie 
toestępstw .

Zabójstwo 
•4 czerwca około godż. 20 w poko

je nr 9 na wydziale dziecięcym w pen- 
Jonacic we wsi Maciukai (rej. szyłuc- 
* znaleziono zwłoki wychowanka K. 

_ cdriniasa (ur. 1984 r.) z oznakami po- 
na ciele. Zatrzyrr. >io podejrzaną, 

jS p a m k ę t* . ofii E. B. (ur.
>983 r.). •

Szwajcar 
bez kompleksów

15 czerwca około godz. 15 w po
bliżu ambasady Niemiec przy ul. Ku-, 
dirkos w Wilnie mężczyzna demon
strował przechodniom swoje narządy 
płciowe. Facetem, który się przedsta
wił jako ob. Szwajcarii M. Veber, 
oczywiście zaopiekowała się policja.

Obrabowali siostrę 
14 czerwca około godz. 21 w 

mieszkaniu przy ul. Dariaus ir Gireno 
w Wilnie bracia P. i A. Komarowie, 
grożąc nożem dzieciom siostry K., 
wynieśli z mieszkania telewizor i kurt
kę sportową. Straty ustalono na 1310 
litów.

Przygotowała Irena LITWIN

Pechowa gmina maguńska 
Kilka dni temu pracownicy poste

runku policji w Podbrodziu i Świę- 
ciańskicj Policji Kryminalnej zajęci 
byli dosłownie jednym zakątkiem re
jonu - maguńskim. Sąsiedzi, nie wi
dząc od dłuższego czasu, krzątającej 
się zwykle w swym obejściu mieszkan
ki wsi Baluosza Kazimiery Karbow
skiej (ur. 1923 r.), postanowili odwie
dzić ją. Weszli do domu i dosłownie

8 września 1996 r. w nocy między 12 i 13 km szosy Vilnius-Moletai 
(stara szosa) zderzyły się samochody WAZ-2106 i Ford Transit. W wyniku 
tego wypadku zginął kierowca samochodu WAZ. Po zderzeniu samochód 
WAZ został na szosie ze zwłokami kierowcy, na skutek zderzenia Ford Transit 
zjechał na pole, a kierowca tego auta z miejsca wypadku zbiegł. Są dane, 
że do tych samochodów podchodzili ludzie z  pojazdów, przejeżdżających 
obok.

Osoby, które w nocy 8 września 1996 r. były na miejscu wypadku lub 
cokolwiek wiedzą o tym wydarzeniu proszone są  o zgłoszenie się pod tel. 
75 64 91 lub przybycie do KP rejonu wileńskiego, gab. 31 (Vilnius, Manto 2).

Śledztwo będzie wdzięczne za pomoc.
(Zam. 818)

osłupieli - kobieta była skrępowana, 
miała zakneblowane usta i była pobi
ta. Poszkodowana nic potrafiła nawet 
udzielić wyjaśnień przybyłym poli
cjantom. Umieszczono ją na reanima
cji w jednym zc szpitali wileńskich. 
Nieco później zawiadomiono policję, 
że u jednej z mieszkanek Magun skra
dziono ze składu osobiste rzeczy. Usta

lono sprawców - trzech mężczyzn, nie 
była to ich pierwsza kradzież. Strata - 
1180 Lt. Sprawa, po śledztwie, zosta
nie przekazana do sądu. W pierwszych 
dniach czerwca jeden z mieszkańców 
Magun nic znalazł na pastwisku swego 
9-letniego konia. Takiego pecha mają 
ostatnio Maguny.

Zenon SAMULEWICZ
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Polskie dziecko - tv polskiej szkole

Wiele zależy od aktywności nauczycieli
Temat konferencji, która odbyła się 

w ubiegły piątek w sali samorządu rej. 
wileńskiego, jest jak najbardziej aktual
ny: polskie dziecko - w polskiej szkole. 
Trwają zapisy uczniów do klas pierw- 
szych. Wielu rodziców nie ma wątpliwo
ści co do tego, że ich dziecko powinno 
uczyć się w języku ojczystym. Są jednak 
i tacy, którzy stoją przed dylematem: do 
jakiej szkoły oddać swą pociechę? Nie
przypadkowo, do udziału w konferencji 
organizatorzy - wileński rejonowy od
dział ZPL - zaprosili dyrektorów szkół, 
nauczycieli klas początkowych, starostów 
gmin: są to ludzie, cieszący się autoryte
tem wśród mieszkańców rejonu i ich opi
nia, ich postawa może pomóc tym nie
zdecydowanym rodzicom.

W 1996/1997 roku szkolnym w rej. 
wileńskim w polskich klasach pierw
szych uczyło się 728 dzieci ( w roku ubie
głym - 665), po raz pierwszy w ciągu 
ostatnich czterech lat zmalała liczba dzie
ci w pierwszych klasach litewskich. Sa
morząd rozpoczął budowę szkoły począt
kowej we wsi Małe Ligojnie (przy wspar
ciu finansowym Wspólnoty Polskiej).' 
Krytyczna sytuacja zaistniała natomiast 
w osiedlu Mariampol, którego mieszkań
cy od trzech lat bezskutecznie ubiegają 
się o otwarcie szkoły początkowej z pol- 
skim językiem nauczania. Władze powia
tu wileńskiego nie dają zezwolenia samo
rządowi na otwarcie szkoły, chociaż są 
odpowiednie warunki lokalowe i wyma
gana przez normy prawne ilość podań ro
dziców. W końcu maja mer rejonu Le
okadia Januszauskieneznów zwróciła się 
do kierownika powiatu z prośbą o roz
wiązanie tego problemu. Czy prawo do 
nauki w języku ojczystym będzie zreali
zowane? Uczestnicy konferencji wysto
sowali apel do Prezydenta, Sejmu i Rzą
du o zaprzestanie łamania przez władze 
powiatu wileńskiego obowiązujących 
norm prawnych w stosunku do mieszkań
ców osiedla Mariampol w rejonie wileń
skim. -

Szkoła polska a integracja - to temat,

który poruszył w swym wystąpieniu 
prezes „Macierzy Szkolnoj” Józef 
Kwiatkowski. - „Trzeba uświadomić 
sobie, że szkoła polska jest częścią skła
dową oświaty litewskiej - uważa p. 
Kwiatkowski. - Program integracji dąży 
do odebrania tego, co mamy, jego ce
lem jest wychowanie nic obywatela Li
twy, a Litwina. Musimy wykorzystać te 
możliwości, które daje nam prawo li
tewskie. Nie jest tajemnicą, że czasami 
jesteśmy nadgorliwi: w warunkach, gdy 
ustawa pozwala na równoległe stosowa
nie napisów w języku ojczystym* w nie
których szkołach napisy^polskic już 
poznikały. Nikt nie zabroni też ekspo
nowania polskiej atrybutyki narodowej 
w pracowniach języka polskiego, histo
rii, geografii. Nauczyciele powinni wy
kazywać więcej inicjatywy, mają prze
cież szerokie możliwości dokształcania, 
wyjazdów do Polski, otrzymują stam
tąd sporo pomocy metodycznych, lite
ratury. Wszystko to wpływa na prestiż 
szkoły. Rozmawiać z rodzicami o tym, 
że szkoła polska jest w stanie wycho
wać godnych obywateli Państwa Litew
skiego, nauczyć języka państwowego, 
dać dobry start w dorosłe życ^e, należy 
nie w przeddzień zapisania dziecka do 
pierwszej klasy, lecz o wiele wcześniej, 
gdy ma ono 4 - 5  lat. Pozytywną rolę 
mogą odegrać klasy przygotowawcze".

Poseł na Sejm Jan Mincewicz mó
wił o tym, że najlepszą agitacją jest po
święcenie się, oddanie pracy ze strony 
nauczyciela. Poruszając kwestię na
uczania historii i geografii w języku li
tewskim, zaznaczył, że w nowym roku 
szkolnym w planach nauczania nie jest 
to jeszcze obowiązkowe, ale całkiem 
możliwe, że któryś z dyrektorów wy
raz ,.zalecamy” potraktuje nadgorliwie 
i wprowadzi w swojej sżkole tę „inno
wację”.

W przemówieniu kierownika wy
działu oświaty rej. wileńskiego Jana 
Dzilbo nie zabrakło słów krytycznych 
pod adresem nauczycieli i dyrektorów

szkół. Jaki jest dyrektor, taka i szkoła. 
Wystarczy rzucić okicin na szkołę - i 
wszystko jest jak na dłoni. „Szukajcie 
możliwości, sponsorów, bądźcie bar
dziej obrotni” - powiedział zwracając 
się do dyrektorów. Ostatnio często szko
ły odwiedzają nieproszeni „goście”, któ
rzy wizytująje bez żadnego upoważnie
nia, nic o tym nic wie również wydział 
oświaty. Niestety. Nie najlepiej w ostat
nich latach rejon wypada pod względem 
liczby absolwentów dostających się na 
wyższe uczelnie: w ubiegłym roku tylko 
29,7 proc. Są szkoły, które już kilka lat z 
rzędu nie mają absolwentów na studiach. 
Świadczy to w nie najlepszy sposób o 
poziomic szkoły.

Wszyscy mówcy podkreślali, jak 
ważną rzeczą jest doskonałe nauczenie 
naszych dzićci języka litewskiego, co w 
obecnych warunkach nie jest tak trudr 
nc, nauce sprzyjają zarówno litewsko- 
języczne środki masowego przekazu, 
jak i zwiększona liczba godzin lekcyj
nych w nowych programach szkolnych.

- W najbliższych latach może się 
rozstrzygnąć kwestia istnienia szkół 
polskich na Litwie - stwierdził prezes 
wileńskiego rejonowego oddziału ZPL 
Waldemar Tomaszewski. - Na razie 
możliwości nauki w języku polskim są 
szerokie, należy więc utrzymać istnie
jący stan.

Uczestnicy konferencji przyjęli apel 
do rodziców Polaków, w którym stwier
dzili m. in.:”Apelujemy do Wąs, rodzice 
Polacy, o posyłanie dzieci do szkół pol
skich. Dzięki temu będziecie, mogli je 
wychowywać bez poddawania niepo
trzebnym stresom na godnych obywate
li Państwa Litewskiego. Dzięki temu 
będą miały o wiele szerszy wybór po 
ukończeniu szkoły średniej. Dzięki temu 
nigdy nie będą miały do Was pretensji, 
że podjęliście za nich niesłuszną decy
zję, kiedy one same nie były jeszcze do
statecznie dojrzałe, by decydować samo
dzielnie.”

Barbara SOSNO

„Pylimelis” 
zaprasza

Przydworcowa dzielnica nigdy nie 
chlubiła się dobrymi obyczajami ani 
wytworną publicznością. Od pewnego 
czasu, ten zapomniany przez cywiliza
cję zakątek, zaczął zmieniać swoje ob
licze. Znalazło się tu już kilka przyzwo
itych sklepików, kawiarenek.

Jednąz pierwszych jaskółek była ka
wiarenka Aleksandra Popławskiego 
,Alina”, która od trzech lat przyciąga 
klientów nie tylko dobrą kuchnią Xmiłą 
obsługą, ale także swoimi tradycjami. 
Co roku, gratisowo na „małą czarną” za
prasza się tu wszystkie Aliny w dniu ich 
patrona. W tym roku również tak będzie.

Przed miesiącem,.Alinie” „urodził 
się” młodszy braciszek: grill-bar „Pyli
melis”. Serwują tu głównie dania gril- 
lowe, kawę, herbatę, lody, różnego ro
dzaju napoje alkoholowe, soki, piwo, 
wody mineralne. Nie zapomniano też o 
dzieciach. Urządzono im specjalny ką
cik z akwarium i koloYowymi rybkami.

„Pylimelis”, tak jak i ,Alina”, sły
nie z dobrej kuchni. Dania są tu zawsze 
świeże (nie używają nic mrożonego) i 
smaczne. Przystępne są również ceny.

Prócz jedzenia i picia, można tu po 
prostu wpaść na krótką chwilę wytchnie
nia, poczytać świeżą prasę. Codziennie

jest nowy numer „Kuriera Wileńskie
go”, „Naszej Gazety”, „Lietu vos ryta- 
su”, „Respubliki”, można też posłu
chać dobrej muzyki. „Pylimelis”, acz
kolwiek noworodek, ma już swoich 
wielbicieli.

Dyrektor litewsko-polskiej spółki 
„Alwolda” Aleksander Popławski 
(właściciel grill-baru, sklepu gastrono
micznego oraz sklepiku z rajstopami), 
jego żona Genowefa postawili na mło
dzież i nie zawiedli się. Dziewczęta 
Renata Żylińska i Oksana Awgul oka
zały się wspaniałe, z pomyślunkiem i 
fantazją układają i serwują dania. Bar 
obsługują Bożena Borkowska i Le
onarda Rinkevicziute. Zawsze 
uśmiechnięte i uprzejme wobec każ

dego, kto przekroczy próg baru.
- Młode dziewczyny tworzą miłą 

atmosferę, pracują sumiennie t mówi 
pań Aleksander.- W tym roku pojadą 
na fachowe przeszkolenie do Pułtuska, 
a więc wrócą z bogatszym bagażem 
wiedzy.

„Pylimelis” wprawdzie nie posia
da jeszcze własnych tradycji, lale dy
rektor ma już pewne pomysły, choć ich 
nie zdradził. Myślę, że ta przytulna 
kafejka przy „Alinie” ma szansę zro
bienia kariery.

Julitta TRYK
NA ZDJĘCIU: barmenki Boże

na Borkowska i Leonarda Rinkevi- 
cziute serwują schłodzony szampan.

Fot Tadeusz Ważniewicz

W ileński F estiw al

Efektowny koncert na kilka 
chórów, orkiestr, solistów 

i trzy jaskółki

Odbył się on w niedzielę na jed
nym z podwórzy prastarego Uniwer
sytetu Wileńskiego, noszącego imię 
Piotra Skargi. Zgromadził śmietankę: 
był prezydent A. Brazauskas, świeżo 
po urlopie, był przewodniczący Sej
mu V. Landsbergis z małżonką, była 
połowa Sejmu, korpus dyplomatycz
ny, w tym również pani Eufemia Teich- 
mann, wybitni przedstawiciele świata 
kultury, sztuki.

Na zaimprowizowanej scenie z 
żelaznych konstrukcji pociągniętych 
rdzawą tkaniną, z mnóstwem jupite
rów - Litewska Orkiestra Narodowa, 
Orkiestra Kameralna Św.Krzysztofa, 
Kowieński Chór Państwowy, chór' 
„Jauna Muzika”. Chóry „Varpelis” z 
Kowna, Estoński Chór Chłopięcy sta
ły pod arkadami, jak gdyby dystansu
jąc się od głównych wykonawców. 
Takie też było zamierzenie kompozy
tora.

I oto wychodzi dyrygent, Richard 
Hickox z Wielkiej Brytanii, założyciel 
i kierownik „London Sinfonia” kon
certujący na wszystkich szerokościach 
geograficznych od Waszyngtonu po 
Tokio, od Sztokholmu po Wiedeń, w ' 
którego osobistej fonotece -  150 płyt 
kompaktowych.

Za nim wkracza na scenę znako
mita rosyjska sopranistka Nina Rau- 
tio, laureatka konkursów w Rio de Ja
neiro i Moskwie, stale występująca w 
La Scali, Metropolitan Opera, Covent 
Garden, Operze Rzymskiej, w Teatrze 
Bastylii w Paryżu, operze Wiedeńskiej 
i Berlińskiej, na wielu innych scenach 
świata.

Za Rautio pojawia się szkocki te
nor Neil Mackie, który bierze udział 
we wszystkich znaczących angielskich 
imprezach muzycznych, koncertuje z  
orkiestrami francuskimi, duńskimi, 
amerykańskimi, meksykańskimi i in. 
Tuż po nim wychodzi niemiecki bary
ton i kompozytor w jednej osobie, lau
reat wielu konkursów międzynarodo
wych Johannes Martin Kranzle.

Koncert rozpoczął się o godz. 21, 
gdy zaczęło się ściemniać. Sceneria

podwórza uniwersyteckiego otoczone
go gmacham i o przeróżnych stylach spo
tęgowała nastrój. W koncercie jak gdy
by brała udział muzyka architektury. A 
nad tym wszystkim - śmigające w nie-- 
bie jaskółki, z których tizy jawnie pre
tendowały do roli solistek.

„War Requiem” (Reąuiem Wojny) 
Benjamina Brittena (do słów W. Owe
na) samo w  sobie jest bardzo nastrojo
we. To potężny, rozbudowany utwór o 
humanitarnym podłożu. Powstał jako 
protest przeciwko złu, przemocy, woj
nie. Kompozytor poświęcił go swym 
przyjaciołom, którzy zginęli podczas II 
wojny światowej, ale dzieło znacznie 
przerosło zamiary muzyka, stając się jak 
gdyby majestatycznym pomnikiem 
wszystkichofiar wszystkich wojen. Mia
ło więc swą wymowę w czasie obcho
dów na Litwie Dnia Żałoby i Nadziei.

Requiem składa się z sześęiu części 
o nazwach i tematyce właściwej Mszy 
żałobnej. To jak gdyby nie kończące się 
dialogi i monologi umarłych i żywych, 
podzielone na grupy, o skomplikowanej 
konstrukcji, z mnóstwem partii solo
wych i duetów.

Przejmująco brzmiał głos znakomi
tej Niny Rautio - silny, równy, o barwie 
drogocennego metalu, mobilizujący słu
chaczy, dostarczający im niezwykłych 
przeżyć. Iście anielskie intonacje wnio
sły do utworu chóry chłopięce, stojące 
pod arkadami. Dziecięce głosy brzmia
ły rzeczywiście jak nie z tej ziemi. Inny 
ładunek zawierały teksty śpiewane przez 
tenora i barytona. Całość stała się jak 
gdyby potężnym głosem miłości, bólu,- 
klęski, a jednocześnie nadziei.

Słuchacze z pewnością na długo 
zapamiętają wieczór w podwórzu Pio
tra Skargi. Czeka ich jeszcze jeden kon- 
cert w tej samej scenerii - poświęcony 
200-leciu F. Schuberta, z udziałem lor
da Yehudi Menuhina. Będzie on miał 
miejsce 2 lipca.

B arbara ZNAJDZIŁOWSKA

NA ZDJĘCIU: soliści niedzielne
go koncertu - Nina Rautio, Neil Mac
kie, Johannes M artin Kranzle.

Zaproszenie do udziału

W Glinciszkach uczci się 
pamięć ofiar mordu

W e czw artek, 19 czerw ca br., tablice pamiątkowe z  nazwiskami po- 
o godz. 15.00 - w rocznicę mordu 
dokonanego w czasie w ojny na 
mieszkańcach Glinciszek - w tej 
podwileńskiej m iejscow ości, na 
przydrożnym cmentarzyku, odbę
dzie się uroczyste uczczenie pamię
ci naszych rodaków tutaj spoczywa
jących. M ają też być umieszczone

mordowanych.
Organizatorem tej imprezy jes t 

Wileński Oddział Rejonowy ZPL. Do 
udziału w  niej zaprasza się wszyst
kich chętnych. O djazd autokarem  
o godz. 14.00 spod siedziby Z G  ZPL 
(ul. W ielka 40).

Inf. wL

Ciekawie i pouczająco
Inspektor ds.nieletnich Święciań- 

skiegpo Komisariatu Policji Jan Kozel 
uważa, że seminarium „Zapobieganie 
przemocy nad dziećmi na Litwie”, zor
ganizowane przez Centrum Pomocy 
Dzieciom Funduszu Otwartej Litwy, 
dało bardzo dużo pożytku zarówno 
jemu, jak i organizatorowi dziecięcych 
imprez rozrywkowych Swięciańskiego 
Centrum Kultury Leonardzie Valaitie- 
nc. Nie tylko wysłuchano prelekcji psy

chologów, psychoterapeutów, innych 
specjalistów. Podczas seminarium do
konano też analizy konkretnej działal
ności służb ochrony praw dziecka w 
Wilnie i poszczególnych rejonach. Jak 
zauważył J.Kozel, takie seminaria 
mają nie tylko charakter poznawczy, 
lecz zmuszają do nowego spojrzenia 
na swą pracę, na głębsze jej pojmo
wanie.

Zenon SAMULEWICZ

Ślimaki - źródłem dochodu
W iększość m ieszkańców wsi 

podstawowy dochód uzyskuje ze 
sprzedaży mleka. Ostatnimi laty, co 
niektórzy, znaleźli inny sposób za
robienia pieniędzy. Jest to sprzedaż 
ślimaków, których skup na szeroką 
skalę prowadzi m alacka spółka 
„Edelveisas”. W bieżącym sezonie 
zamierza ona skupić 26 ton żywego 
towaru. W punktach skupu spółki, 
urządzonych prawie we wszystkich

większych miastach i ośrodkach re
jonowych kraju, za kilogram ślima
ków winniczków można otrzymać 1 
Lt. Jak powiedzieli dwaj dostawcy 
ślim aków do W ilkom ierskiego 
Punktu Skupu, na początku maja w 
ciągu trzech godzin udało się im ze
brać około 74 kg tego żywego to
waru.

Zakupione ślimaki są zamraża
ne w chłodniach spółki w porcjach

|  po 1-5 kg. Następnie „wędrują” do 
Francji.

- Przed pięcioma laty mieliśmy 
niemały zysk. Teraz na kilogramie śli
maków zarabiamy ponad 50 centów 
- powiedział dyrektor komercyjny 
spółki \fygantas Arlickas. Zaznaczył 
on, że nasi sąsiedzi w Polsce i na Bia- 
łorusi, zbierają ślimaki również jesie- 
nią. Na Litwie trwa to tylko od po
czątku maja do 10 lipca.

Ślimaki skupuje również wileńska 
spółka „Gudukas”.

Danuta W OJTUSIAK



’ KURIFR WILEŃSKI , W I L . N O  - " d z i e ń  j a k  C O  D Z I E Ń ” 17 c z e rw c a  1997 r. s t r ;  5

Z estaw  przygo tow ała  H e le n a  G Ł A D K O W S K A

Na tematy dnia

Strzeżcie s ię ... 
ostatniego piętra

Takiego oznakowania, rzecz jasna, 
nie ma. Nikt też z  mieszkańców, któ
rzy dopiero co świętują przeprowadz
kę, nie zastanawia się, co go czeka za 
lat... naście. I, ze nieszczęście zasko
czy go z góry, czyli z dachu , który 
naturalnie też się starzeje i wymaga 
remontu. To, że w dniu dzisiejszym 
jest to sprawa wprost tragiczna - na
prawdę nie przesadzam. Doświadczy
łam tego na własnej skórze, a  właści
wie na własnym dachu, chociaż byłam 
w lepszej sytuacji niż inni, gdyż miesz
kam w domu spółdzielczym, czyli 
mamy własne finanse. Przynajmniej 
teoretycznie musielibyśmy je  mieć.

Najpierw jednak wezmę sąsiedni 
blok, do niedawna państwowy, dziś 
prawie całkowicie sprywatyzowany. 
Prawnie rzecz biorąc, piwnice, klatki 
schodowe, dachy - powinni remonto
wać i troszczyć się o nie wszyscy 
mieszkańcy. To teoria. A w praktyce?

Maria Wiszniewska, mieszkanka 
Lazdynai, bezradnie rozkłada ręce i 
dosłownie płacze. „Nie wiem co ro
bić, dokąd się zwrócić - tylko powie
sić. Codziennie, gdy się tylko budzę i 
kładę - to się modlę, by deszcz nie 
padał. A ten jak na złość był prawie 
codziennie w kwietniu i maju. Zalało 
całe moje mieszkanie (które notabene 
niespełna przed półroczem remonto
wałam). Zepsuły się meble, cuchnie 
wilgotne ubranie. Sąsiadom z ósmego 
piętra odpadły tapety. Ale żeby wyre
montować dach (nad jednym segmen
tem, w którym jest 36 mieszkań) - trze
ba 6 317 litów. Spółdzielnia „Szileja”, 
owszem, zgadza się dach naprawić, ale 
na to musi mieć zgodę wszystkich 
mieszkańców - tego segmentu. Zgo
dę, oczywiście, dałby każdy gdyby... 
nie to, że podpisując się za przepro
wadzeniem naprawy dachu, automa
tycznie się podpisują, że zapłacą na
leżną część. A więc zebrać podpisy nie 
sposób i dziwić się też nie ma potrze
by, że ten mieszkaniec z parteru, czy 
też piętra pierwszego takiego podpisu 
Inie składa. Na głowę mu nie cieknie, 
■  pieniędzy nawet na zapłacenie miesz- 
I kania nie ma.
PHlnżynier naczelny działu gospo
darki miejskiej i energetyki samorzą
du miasta Wilna Antanas Norvilas

mówi, że, niestety, takich przykładów 
w mieście jest bardzo dużo, ale nikt 
nie może zmusić człowieka, by płacił 
za naprawę dachu, rur kanalizacyj
nych, remont klatki schodowej itp. Od 
razu też dodaje: załóżcie spółdzielnię 
domową, będziecie mieli władzę, swo
je  pieniądze, więc sprawa będzie pro
sta. Dziś wiem, że są to puste słowa, 
że, niestety, taka spółdzielnia sprawy 
nie zmieni. I znów jako przykład po
daje swój dom. Na pewno nie jest 
wyjątkiem w skali miejskiej. Tłuma
czę po kolei. Od samego początku, 
gdyśmy się tylko wnieśli, zaczęliśmy 
zbierać pieniądze na bieżące remonty. 
Małe remonty były, dom można było 
stawiać jako przykład, tak był zadba
ny. Gdy już mieliśmy niezłą sumę na 
remont większy - zmieniły się pienią
dze. Co zostało z naszych wspólnych 
tysięcy, wiadomo każdemu. I znów 
zaczęliśmy od nowa. Tym razem „Au- 
rabankas” (gdzie były pieniądze naszej 
spółdzielni) - splajtował. Trzeci raz 
zaczęliśmy zbieranie po licie. Ale tu 
już dom się zestarzał - raz pękła rura, 
innym razem nawaliło światło. Gdzie 
tam już myśleć o remontach kapital
nych. I w tym najtragiczniejszym mo
mencie przedziurawił się dach. A w 
kasie - pustka.

Kto miał podobną historię i kto 
mieszka na ostatnim piętrze, to dosko
nale wie, co to za gehenna. Nie ma do 
kogo się odwołać, czy przemówić. 
Owszem, teraz jest pełno robotników, 
pełno spółek, ale slćąd wziąć pienią
dze? Już słyszę sakramentalne - prze
cież dom jest własny. Owszem, ale 
udowodniłam, że kilkakrotnie zabrali 
nam nasze w łasne pieniądze. Na 
wieczne nieoddanie. Ach, zaczęłam od 
remontu, a ciśnie mi się tu polityka. | 
Więc kto może, niech się strzeże ostat
niego piętra. Chociaż tak na dobrą 
sprawę, to i sąsiad może zalać. Może 
też nie zapłacić wam za remont, skoro 
ma już więcej niż półroczne długi za 
komorne.

Poruszyłam tylko jedyny problem 
dachów, ale przecież nasze blokowce 
(chluba czasów sowieckich) zaczyna
ją  się rozpadać. Co będzie za lat 10? 
Lepiej nie myśleć. Perspektywa - na 
pewno nie jest zbyt różowa.

Pani Władysława Jankiełajć nigdy 
nie wychodzi z domu z  pustymi ręko
ma. Sąsiedzi i znajomi doskonale wie
dzą, że te przepastne torby, z którymi 
wyrusza, za kilka godzin opustosze
ją, gdy odwiedzi swych pupilów. A ma 
ich sporo - koty koło kina „Lietuva”, 
kaczki na Wilii, gołębie na placach. 
Zna doskonale wszystkie miejsca w 
Wilnie, gdzie są  największe skupiska 
głodujących ptaków. A i one ją  znają. 
Wystarczy, że usadowi się na pustym 
brzegu rzeki, a za chwilę otoczona jest 
gromadą ptaków, które raptem się zle
ciały ze wszech stron.

Pani Władysława jest wilnianką. 
Urodziła się i wyrosła naprzeciw Bel- 
montu, przy Trakcie Batorego. Stąd 
chodziła do szkoły u wizytek, do swej 
ukochanej przełożonej - siostry Julii. 
Tu zdobywała nie tylko podstawy wie-

■9HDBP! . - ■ -
Ach. ci dziwni wilnianie

Pokochać ptaki
dzy, ale uczyła się też miłości do 
wszystkiego i wszystkich. Siostry wi
zytki opiekowały się sierotami, a one, 
dzieci z normalnych rodzin, pomaga
ły im, jak mogły w tej szlachetnej mi
sji.

Jak ten czas leci. Dawno już nie 
ma domu rodzinnego na Belmoncie. 
Dawno też nie ma rodziny. Upłynęły 
te łata dziecięce i młodzieńcze jak 
woda. Zycie zaczęło zadawać swoje 
ciosy. Matce urwało nogę, brata zabi
li. A potem nadszedł dzień, kiedy zo
stała zupełnie sama, w nowej dzielni
cy Poszyłajcie. Sama? Aż się dziwi 
memu pytaniu. Przecież ma tylu pu
pilów. Tylko nie zawsze jej czasu wy
starczało. Były obowiązki rodzinne, 
praca (początkowo jako maszynistka, 
potem jako kasjerka w stołówce „Sau- 
lute”). Od 15 lat jest na emeryturze. 
Może więc poświecić więcej czasu 
swej pasji - karmić ptaki. Tylko 
czym? Emerytura - 180 jitów. Jakże 
więc pomóc ptakom? Dobrze, że nie
które placówki żywieniowe, ludzie 
oddają dla niej chleb, kasze, resztki. 
Gazety litewskie o niej pisały, w tele
wizji pokazywali. Po takich apelach, 
ktoś się do niej zgłaszał z pomocą Oto 
chociażby szkoła Jana Pawła II, albo 
stołówka przy sklepie „Mada”. Zbie
rają co mogą i przekazują to w ręce 
pani Władysławy, a już ona wie, kto 
najbardziej tej pomocy potrzebuje - 
kaczki, kawki, gołębie, jaskółki;..

Ma też swe domowe pupile. Od 
pewnego czasu na jej balkon przyla
tują dwa chore gołębie. Karmi je, opie
kuje się nimi, leczy.

Czy jeszcze ktoś w Wilnie karmi 
ptaki? Ano tak - odpowiada. Jest jed
na 84-letnia staruszka, która przycho
dzi raz tygodniowo pod kino „Lietu- 
va” i tam karmi koty i gołębie. A wię
cej? Tak systematycznie i codziennie 
- to chyba nikt. Ludzie nie zamyślają 
się nad tym, że ptaki, tak jak i ludzie, 
muszą jeść codziennie. Stale są głod
ne i nie tylko w mieście. Pani Włady
sława wybiera się też na jezioro, co to 
za Justyniszkami, tam są już małe pi
sklęta, więc i tam potrzebna jest po
moc.

I tak już 46 lat. Nie zważając na 
porę roku, pogodę. Raz torby są cięż
kie (wtedy z radością wyrusza do 
swych pupiló w), innym razem lżejsze 
bo, niestety, zebrała niewiele jedze
nia. Wtedy stara się rozdzielić te skar
by bardzo sprawiedliwie, ale odcho
dzi z ciężkim sercem, że nie nakar
miła wszystkich potrzebujących. Bar
dzo liczy na pomoc ludzi. Jeżeli ma
cie w domu stary chleb, kasze, czy też 
mąkę - zadzwońcie do pani Włady
sławy, numer 47 35 00. Ona sama do 
was przyjdzie, nie licząc się bynaj
mniej z fatygą, żeby tylko móc na
karmić ptaki.

Fot. M arian Paluszkiewicz

Stare kosze wracają do łask
Entuzjazm z zamiany starych, ma

sywnych, metalowych śmieciarek, ko
szy, na nowoczesne plastikowe trwał 
niedługo. Co prawda, tym entuzja
zmem przeniknięci byli ci, którzy ta
kiej transakcji dokonali, sprowadzając 
z Niemiec te zielone kosze, które póź
niej trzeba było przymocowywać do 
słupów.

Trudno zapewne też znaleźć ra
chunek w samorządzie, ile na nie wy
dano pieniędzy, bo władza dawno się 
zmieniła, a stara - inicjator takiej trans
akcji - nie chce o tym pamiętać.

Najwięcej niespodzianek sprawi
ły te kosze użytkownikom, szczegól
nie palącym. Bo wystarczało rzucić do 
nich niedopalonego papierosa, a już

płonęła cała śmieciarka. Wykorzysta
ła to od razu młodzież, więc po nie
spełna roku od chwili ich zainstalowa
nia w wielu miejscach stolicy na słu
pach wiszą tylko ich kikuty.

I oto ostatnio w wielu miejscach 
Wilna ustawiono znów stare kosze, 
które, na szczęście wbrew przypusz
czeniom pesymistów, nie zostały ani 
sprzedane, ani wyrzucone na śmietni
sko.

Czy nie należało najpierw dobrze 
obliczyć, obejrzeć planowany zakup, 
a potem dokonywać zakupu. Chyba 
już nieraz mieliśmy możliwość się 
przekonać, że nie wszystko dobre to, 
co z Zachodu. Ale przecież płaciło się J 
nie z własnej kieszeni...

Nowe akcenty

Rzeźba
dla

swej
uczelni

Tę oto rzeźbę utrwali! na 
zdjęciu nasz fotoreporter Ma
rian Paluszkiewicz. Obejrzeć 
iąw naturze możecie w pobli
żu gimnazjum im. M.K.Cziuriio- 
nisa.

Jest to praca dyplomowa 
słuchacza tej uczelni Jonasa 
Zukasa, który w tym roku opu
ścił mury gimnazjum. Pozosta
wił na pamiątkę swego „Atlan
ta". Nie jest to pierwszy przy
padek, kiedy prace dyplomowe 
słuchaczy tej uczelni oraz Aka
demii Sztuk Pięknych upięk
szają nasze miasto. A skoro 
luż mowa o gimnazjum im. 
M.K.Cziurlionisa, to chcemy 
nadmienić, iż w roku bieżącym 
| Wydział sztuki ukończyły 22

Aby każdy plac i  skwer -
m iał swego gospodarza

ła skwer między ul. Rudninku, Li- 
gonines, Mesiniu i Dysno.

Skontaktowaliśm y się z  wy
działem gospodarki miejskiej, aby 
s ię dowiedzieć, czy po tym apelu 
zgłosili się chętni. Oto co usłysze
liśmy: „Pierwsze dni napawają nas 
radością, gdyż mamy już 6 organi
zacji, które wezmą pod swoją pie
czę place wileńskie. „Lithun” bę
dzie się troszczył o  plac koło Te
atru Opery i Baletu, ZSA „Grind” 
- o plac przy samorządzie, „Feg- 
da” będzie dbała o plac i fontannę 
przy Domu Naukowców, „Fitis” o 
skwer przy. ul. Konarskiego (koło 
rynku kwiatowego), „Stebule”? te
ren koło Pałacu Ślubów, i oczy
wiście „Oriflame” wyżej wymie
nionym terenem.

Cóż, trzeba życzyć tylko, by każ
dy w miarę swych możliwości włączył I 
się do porządkowania naszego miasta.

Gdy przed kilkoma tygodniami 
ukazała się odezwa samorządu mia
sta Wilna do przedsiębiorców, orga
nizacji, instytucji, nawołująca do 
włączenia się przy porządkowaniu 
stolicy, mówiąc szczerze, nie bardzo 
wierzyliśmy w  jej skuteczność. Nie 
dlatego, że sama w sobie nie była 
cenna, ale, ostatnio ludzie, organi
zacje do czynów, niestety, się nie 
kwapią. _____________

Przypomnijmy raz jeszcze, że 
inicjatorami powstania tego doku
m entu jes t wicemer Wilna Józef 
Rajsteński oraz wydział gospodar
ki miejskiej. A zwrócili się oni do 
placówek wileńskich, by pomogły 
uporządkować place, skwery wi
leńskie, uruchomić fontanny, gdyż 
fundusz miejski z roku na rok jest 
coraz bardziej okrojony. O ile w 
roku ubiegłym na te cele wyzna
czono 41 min. litów, to w bieżą
cym ju ż  tylko 36. Z tego 17 milio
nów od razu trzeba zwrócić jako 
zadłużenie przedsiębiorstwom , 
k tó re  za jm u ją  s ię  sprzątaniem  
miasta.

Pieniędzy więc nie ma. Dlate
go zrodziła się taka piękna inicja
tywa. Co prawda, w mieście już 
był taki jeden odosobniony przy
kład - ZSA „Oriflame kosmetika” 
własnym kosztem uporządkowa-
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Ma tematy aktualne

Inwestycje: „za” i „przeciw”
W ubiegłym tygodniu mówiliśmy, że najlepszym 

sposobem oszczędzania są inwestycje. Mówiliśmy rów
nież, że każda inwestycja jest związana z pewnym ry
zykiem. Dziś zastanowimy się nad rodzajami ryzyka.

Prawie całkiem pozbawione ryzyka są konta i cer
tyfikaty bankowe oraz polisy emerytalne. I konta, i cer
tyfikaty gwarantują pewien stały procent, jednak ich 
wadą jest zbyt niskie oprocentowanie. Wprawdzie cer
tyfikaty bankowe o 2-3 proc. przewyższają procent kon
ta, ale ich przedwczesna likwidacja pozbawia klienta 
dużej części procentu.

Godną uwagi inwestycją, szczególnie w starszym 
wieku, są polisy emerytalne. Polisa emerytalna, jest to 
umowa między firmą ubezpieczeniową, a osobą indy
widualną. W zamian za jednorazowy, bądź periodycz
ny wkład kapitałowy, firma gwarantuje danej osobie 
czasowy lub dożywotni określony dochód. Polisy eme
rytalne, to swoiste ubezpieczenie na starość. Polisy 
emerytalne mogą być natychmiastowe (wypłacane w 
krótkim czasie po ubezpieczeniu) i odroczone (wypła
cane po kilku latach). W razie śmierci emeryta, ubez
pieczenie otrzymują spadkobiercy.

Inwestycje z małym ryzykiem - to obligacje i wszyst
kie fundusze, których bazą są obligacje. Ryzyko rynko
we istnieje w postaci wahań stopy procentowej, ale po
tencjalny zarobek zwykle przekracza poziom inflacji ó . 
2-4 proc. Kupując obligacje państwowe, inwestor staje 
się pożyczkodawcą i ma prawo do stałego procentu do 
chwili likwidacji pożyczki. Za najbezpieczniejsze na 
świecie są uważane obligacje rządu USA. Zysk z  nich 
przewyższa poziom inflacji o 4-5 proc.

Na Litwie istnieją tylko obligacje rządowe, tymcza
sem w wielu krajach na Zachodzie są jeszcze obligacje

firm, które zapewniają nawet do 5 proc. wyższy zysk 
niż obligacje rządowe. Firma, emitująca jakiekolwiek 
obligacje, płaci stały określony procent do skarbu pań
stwa za otrzymywany dochód. Umiarkowane ryzyko dają 
takie inwestycje, jak akcje, nieruchomości oraz złoto. 
Tego rodzaju inwestycje podlegają większym wahaniom 
rynkowym. Akcje - to papiery wartościowe emitowane 
przez firmy. Kupując akcje stajemy się udziałowcami 
firmy. Inwestor otrzymuje zyski ze wzrostu cen rynko
wych firmy i dywidend. Z jednej strony istnieje tu moż
liwość nieograniczonych zysków, z  innej zaś możliwość 
krachu w okresie spadu akcji.

Najbardziej popularnym inwestowaniem jest nieru
chomości, które zawsze można (jeśli uważnie śledzić 
za rozwojem rynku) taniej kupić, a drożej sprzedać. Nie
ruchomości jednak nie dają stałych płynnych dochodów.

Kupno złota tradycyjnie jest obroną przed inflacją i 
kryzysami, złoto bowiem uznawane jest na całym świe
cie jako prawdziwy pieniądz. Tak jednak jest tylko w 
normalnych systemach gospodarczych, gdzie wartość 
emisji pieniężnych jest pokryta wartością złota. Jednak 
w naszym chaosie gospodarczym, złoto stało się prawie 
bezwartościowe i ten sposób inwestycji byłby bardzo 
nieudany.

Największe ryzyko inwestycyjne podejmujemy wów
czas, jeśli przy operacjach finansowych, czy majątko
wych posługujemy się kąpitałem pożyczonym. Każdy 
zainwestowany dolar pracuje wielokrotnie: może zapew
nić duży zysk, jak  też przynieść całkowity krach. Dlate
go przed jakąkolwiek inwestycją należy bardzp dobrze 
zbadać wszystkie „za” i „ przeciw”.

Ju litta  TRYK

„Pierwsza jaskółka nie czyni wiosny”
- mówi zastępca dyrektora Święciańskiej Giełdy 
Pracy Meilute Gecevicziene, z którą rozmawiamy 

o sytuacji na rejonowej giełdzie pracy
- Sytuacja nieco się zmieniła. Je

steśmy na drugim miejscu. Wyprzedzi
ły nas Soleczniki. U nas bezrobocie 
wynosi 11,5 procent. Przyznam - trud
no o dokładną statystykę. Paradoksalne 
jest to, że na pozór bezrobocie nie ro
śnie. Analizując dane z ostatnich lat 
widać, że ustabilizowało się na tym sa
mym poziomie. Wiosną nawet się obni
ża: zjawiają się nowe miejsca pracy, są 
one w leśnictwach święciańskim i nie- 
meńczyńskim. Wieśniacy potrzebują 
sezonowej siły roboczej. Jednak jesie- 
nią wszystko wraca na swoje miejsca. 
Dlatego pozomość stwarzania nowych 
miejsc pracy, jak czasem się o tym mówi, 
jest oczywista. W rejonie faktycznie 
brak strategii rozwoju produkcji, jej in
frastruktury. A jako skutek - nie ma do
kładnego programu tworzenia nowych 
miejsc pracy.

- Jakie kroki w tej sprawie podej
muje giełda?

- Nawet częściowe finansowanie 
robót publicznych, zdawałoby się, po
winno zainteresować pracodawców. 
Zeszłoroczne doświadczenie dowiodło, 
że taka forma, nawet tymczasowa, uła
twia człowiekowi życie. Ale i tu są mi
nusy: pracodawcy nie mają wstępnego 
kapitału do rozkręcania robót Brak stra
tegii. A skoro nie ma jej, to cała reszta - 
iluzje, z których nie można wybrnąć już 
od 3-4 lat. Bankrutują i są na granicy 
upadłości dawniej najważniejsze przed
siębiorstwa, które zapewniały najwięcej 
miejsc pracy. Bardzo poważna jest sy
tuacja w przedsiębiorstwach „Kerami-

ka”, J5zvcnczioneliu grudai”, w zbankru
towanym „Modulisie”. Bodajże, jako je
dyny pozytywny przykład, można przy
toczyć nowe angielskie przedsiębiorstwo 
pfodukcji sprzętu medycznego, mieszczą
ce się w jednym z oddziałów byłego „Mo- 
dulisu”. Ogółem rzecz biorąc, życie jest 
coraz trudniejsze. Proces adaptacji do no
wych warunków jest skomplikowany! bo
lesny.

- Czy jest jakaś szansa?
- Szansa wydostania się z dołka ist

nieje zawsze. Nie można się załamywać. 
Giełda pracy może tylko pomóc umożli
wić uruchomienie własnego interesu. 
Przydzielamy nawet pożyczki na bardzo 
dogodnych warunkach. W ubiegłym roku 
skorzystało z nich wielu łudzi. Pomaga
my także pracodawcom. Możemy prze
szkolić ludzi w potrzebnym zawodzie. 
Czyż to nie jest korzystne? Niemniej 
wszystko to odbywa się chaotycznie. Wy
chodzi, że podaż jest, natomiast nie ma 
popytu.' Paradoks.

- Perspektywa nie cieszy?
Najważniejsze, że brak jest strategii

rozwoju rejonu. Faktycznie znajdujemy 
się w zastoju. Najważniejsze, by poten
cjalni pracodawcy chcieli mieć rezerwę 
specjalistów. Możemy pomóc w przeszko
leniu ludzi, nie możemy jednak zapewnić 
im pracy. O to powinni się troszczyć pra
codawcy. Przecież przeszkolenie specja
listy drogo kosztuje. Dalekowzroczni kie
rownicy rozumieją to i zawierają z nami 
umowy. To pierwsze jaskółki. Ale sytu
acja jest nadal trudna.

Zenon SAMULEWICZ

Wileńskie Szkoleniowe Centrum Rynku Pracy na Żyrmunach

Pomocni w zdobyciu wielu atrakcyjnych zawodów
Znalezienie dobrze opłacanej, przynoszą

cej satysfakcję pracy jest marzeniem każde
go z nas. A co robić, gdy się taką miało,a po 
upadku zakładu pracy, co, niestety, jest na
gminne, twoje kwalifikacje stają się nieprzy
datne. „Przekwalifikować się” - zabrzmi od
powiedź. W przekwalifikowaniu się, zdoby
ciu wielu atrakcyjnych zawodów, doskonale
niu kwalifikacji zawodowych pomogą wyso
ko wyk wal i fiko wani wykładowcy w Wileń
skim Żyrmuńskim Centrum Szkoleniowym. 
W zależności od wybranego zawodu nauka 
trwa tutaj od 2 do 7 miesięcy. Zdobywają tu 
wiedzę absolwenci szkół średnich i podsta
wowych, oraz ludzie z  wyższym wykształce
niem. Ci ostatni najczęściej przekwalifikują 
się, młodzież natomiast kształci się według 
pełnego programu nauczania. Na specjalnych 
kursach podnoszą kwalifikacje kucharze, cu
kiernicy, kelnerzy, barmeni oraz ekspedienci.

W centrum szkoleniowym można zdobyć 
zawód: organizatora pracy placówek handlo
wych i żywieniowych, agenta komercyjnego, 
ekspedienta, administratora hotelowego, po

kojówek i gospodyń hotelowych, przewodni
ka wycieczek, guwernantki - specjalisty go
spodarstwa domowego, rzemieślnika arty
stycznego i organizatora handlowego (uczą 
tutaj dziergania na drutach i szydełkowania, 
szycia, wyplatania, tkactwa i wielu innych 
rodzajów rzemiosł artystycznych), kucharza, 
cukiernika, kelnera, barmena, kosmetyczki, 
fryzjera, manicurzystki, krawcowej, projek
tanta odzieży. Od niedawna uczą tutaj zawo
du sprzątaczki. Może to wydaje się dziwne, 
ale współczesne urządzenia, środki czystości 
wymagają fachowego posługiwania się nimi. 
Popularnością cieszy się zawód - handlowiec 
i administrator przedsiębiorstwa. Uczą się 
tutaj według projektu PHARE, opracowane
go przy pomocy specjalistów z Danii. Pobie
rając naukę na tym kierunku opanowuje się 
nawyki organizowania pracy handlowej, wie
dzę o towarach przemysłowych i spożyw
czych, wyposażeniu i urządzeniu sklepów. 
Słuchacze mają wykłady: z marketingu, ter
minologii handlowej języka obcego (angiel
skiego i niemieckiego), podstaw ewidencji

finansowej, podstaw zarządzania, ekonomii 
ogólnej i zarządzania, księgowości, logisty
ki, prawa pracy i zarządzania. Obsługi kom
putera przyszli specjaliści uczą się w nowo
cześnie urządzonej sali komputerowej. Nawy
ki pracy zdobywają podczas praktyk w  pro
sperujących firmach; Oto niektóre z  nich: 
ZSA „Bennet Distributors”, „Donieta”, „Abri- 
meta”, „Baltikum”. Często podczas praktyk 
zostają zauważeni przez tamtejsze kierownic
two i po ukończeniu nauki znajdują tam za
trudnienie. Pracując potrafią obsługiwać kom
puter, planować księgowość i pracę przedsię-. 
biorstwa, zawierać umowy z dostawcami, 
kontaktować się z partnerami krajowymi i za
granicznymi, pisać-listy handlowe, reprezen
tować firmę, układać biznes - plan przedsię
biorstwa.

Nauka w Centrum Szkoleniowym jest od
płatna. Koszty kształcenia osób skierowanych 
przez giełdę pracy ponosi ta placówka. Pozo
stali płacą osobiście. Wysokość opłaty zależy 
od specjalności. Waha się w granicach od 200 
do 350 litów za miesiąc. •

Językiem wykładowym w Centrum jest ję
zyk litewski. Jednak, jak  przekonaliśmy się na
ocznie, w przypadku jeśli słuchacze mają pro
blem językowy, wykładowcy tłumaczą im po 
rosyjsku, a nawet po polsku. A  propos, wśród 
wykładowców jes t wielu naszych rodaków.

- Jeśli zbierze się dostateczna liczba osób 
pragnących uczyć się po rosyjsku, jest tu moż
liwość utworzenia grupy z  rosyjskim językiem 
wykładowym - mówi dyrektor Centrum Szko
leniowego p. Antonina Vainiene.

Adres Wileńskiego Szkoleniowego Cen
trum Rynku Pracy: m. Wilno, ul. Żirmunu 
143 (IV piętro). Szczegółowej informacji 
można zasięgnąć pod nr tel. 776707,762531, 
760947. Filia centrum znajduje się także w 
Druskienikach, przy ul. Vasaros 16, nr. 5, tel. 
8-233 51091.

W Centrum Szkoleniowym za 2 lity moż
na zrobić manicure,, a także tanio się obciąć, 
zrobić trwałą, makijaż.

Anna MAKOWSKA 
(Zam. 796)

Praktv
—  C2ne zajSc*a na kursie „Rzemieślnik artystyczny i organizator handlowy” Zajęcia praktyczne na kursie - handlowiec i adm inistrator przedsiębiorstwa.organizator handlowy”

Fot. Tadeusz Ważniewicz
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Od czytelnika ..Kuriera” z Izraela

h

„Posyłam kilka wycinków z  miejscowej polskiej gazety „Nowiny Kurier". Jest to jedyny tygo
dnik ukazujący się w  Izraelu w języku polskim " -  pisze Szymon SZAPIRO, byty wilnianin, wielolet
ni pracownik naszego dziennika, który obecnie mieszka w izraelskim mieście Rishon le Zion. 

Serdecznie dziękujemy za nadesłane publikacje. Dzisiaj rozpoczynamy ich druk.
Jerzy Surwilo

Był środek wojny. W Londynie i w Wa
szyngtonie spotykałem wielu ważnych 
ludzi: ministrów, hierarchów Kościoła, 
dziennikarzy. Wszyscy współczuli Żydom 
- ofiarom Holocaustu. I wszyscy wysu
wali argumenty, które wykluczały realną 
pomoc dla ginącego narodu.

Jestem dumny i wdzięczny zazapro  
szenie do Niemiec. M oja ostatnia i 
tajna wizyta w  tym kraju miała miej
sce w 1942 roku podczas wojny. W tedy nie

nawidziłem nazistowskich Niemiec, walczy
łem i konspirowałem przeciw nim - bo oni 
niszczyli mój naród.

Ale świat n ie stoi w  miejscu. Zmieniają 
się rządy i społeczeństwa. Dzisiaj Polska jest 
wolna, zajmując należne je j miejsce wśród 
dem okratycznych narodów. A  N iem cy - 
wszedłszy po wojnie na drogę pokoju, demo
kracji i współpracy - stały się potężnym ba
stionem stabilności, bezpieczeństwa i rozwo
ju  w  Europie. Dzisiaj czuję się przyjacielem 
Niemiec. Przybyłem tutaj z  dobrą wolą - prze
konany, że moja dobra wola będzie odwza
jemniona.

Zostałem zaproszony przez organizację 
niemieckich Żydów. Organizatorzy spodzie
wają się, że będę budził i pogłębiał zrozu
mienie i współczucie dla ich wojennej Ge
henny. A także, że będę przypominał społe
czeństwom i rządom, że  Żydzi -  ofiary Holo
caustu oraz Żydzi, którzy przeżyli wojnę na 
terenach byłego Związku Radzieckiego, a po 
wojnie przyszło im  żyć w  krajach bloku so- 
wiecko-komun i stycznego - zostali zapomnia
ni, że pominięto ich przy wypłacie odszko
dowań za krzywdy wyrządzone przez wła
dze nazistowskie.

Żydzi -  wszyscy Żydzi i wszędzie -  żyją 
z otwartą raną, która się  nie goi. To pamięć 
Holocaustu. Choć nie-Żyd, z  tą  raną żyję i 
ja. Bo widziałem więcej niż inni. Widziałem, 
jak byli bezbronni i opuszczeni przez wolny 
świat. I o tym będę mówił.

Dokumentację znajdzie Czytelnik w  nie
dawno wydanej książce Thomasa Wooda i 
Stanisława Jankowskiego (p t  „Karski”, Wyd.
Baran i Suszczyński, Kraków L996). Jej au
torzy dotarli do tajnych dokumentów angiel
skich i amerykańskich, udostępnionych ba
daczom w  35 lat po zakończeniu wojny. Ja 
dowiedziałem się o  tych dokum entach z 
książki obu historyków.

Oto moja opowieść.
W połowie 1942 roku, Cyryl Ratajski, 

tajny delegat rządu polskiego w  Londynie na 
Kraj, poinformował mnie, że wraz z  przywód
cami najważniejszych partii politycznych, 
tworzących podziemny ąuasi-parlament, po
stanowił wysłać mnie do Londynu. Miałem 
przekazać ustnie wskazanym  osobom czy 
organizacjom dyrektywy przywódców Polski 
Podziemnej. Wcześniej m iałem złożyć przy
sięgę. że wykonam tę misję wiernie in ie  będę 
komentował przekazanych mi zleceń. Czy 
pojadę? Pojadę.

W tamtym czasie byłem znany z  tego, że 
•wam fotograficzną pamięć. Miałem też do- 

■  świadczenie w tego rodzaju misjach. W  grud
niu 1939 roku wysłano mnie tajnie do Fran
cji. W< kwietniu 1940 roku gen. Władysław 
Sikorski wysłał mnie z  powrotem do kraju.
^Wa miesiące później znowu wyruszyłem do 

L^ancji. Aresztowany przez gestapo na Sło- I 
acji i poddany okrutnym przesłuchaniom, 

huśtałem odbity przez ludzi z polskiego pod- 
P*femia.
H Po rozmowie z Ratajskim'zacząłem zbic
i e  polecenia od moich przełożonych. We 

r Wrześniu 1942 roku wezwał mnie delegat rzą- 
%londyńskiego i powiedział, że przywódcy 
żydowskiego podziemia - syjonistów oraź 
Bundu - dowiedzieli się o mojej misji i chcą 
tanie użyć na takich samych zasadach jak inne 
Polskie organizacje. Zapytał, czy się na to

r

Świat patrzył obojętnie
j | § Profesor Jan KARSKI, urodzony w 

1914 roku.' W  latach okupacji kurier 
A K / w  1942 roku przekazał na Zachód  

^ rapęrty o h itlerow skię jeksterm inacji 
>'fnarqdu żydowskiego. Po ■wojnie w USA

t £  dy~,

% to\vn w  W aśżyng ión ie .jprzez 19 la t  p r o % 
R a d z i ł  W P e n ta g o n ie  w yk łady  d la  am e
ryka ń sk ieg o  ko rp u su  o ficersk ieg o . A ti- 

f t b r  w ie lu  p r Ą t% i t t ( ^ y 0 z n y p h ,  m i i  fi.
% W ie lk ie  m o c a rs tw a *  w o b e c  P o Is k i  

^ 0 l 4 - i 9 4 S ’’:. f  
' 'D ru ku jem y  w ykład , k tó ry  J a m K a r-  

-2 7 s ty c zn ia  br. w /B ó jiń  na  
■>sesji zo rg a n izo w a ń e jz . o k a z ji  D n ia  Pa-  
w i ę c i  O fia r  N a zizm u : K arskj p o w tó rzy ł  
V:go 30  s f y b ^ a n Ą  U niw ersy tec ie  Łódz-  

k im ,,g d z ie p r z e d  rokiem przyzndno-jriu :  
’ d o k to ra t

zgadzam. Zgodziłem się.
Spotkałem tych dwóch żydowskich przy

wódców dwukrotnie. Opisali mi sytuację Ży
dów. Mówili: rząd hitlerowski postanowił wy
mordować cały nasz naród. Ludność żydow
ska nie zdaje sobie z  tego sprawy. My, przy
wódcy, o  tym wiemy. A le jesteśm y bezbron
ni. Polskie podziemie może uratować jedy
nie jednostki, nie jest w  stanie zatrzymać za
głady Żydów. Jedynie potężni alianci mogli
by to uczynić. M am o tym mówić każdemu, 
kto m a wpływ na politykę aliantów.

Przy pomocy Żydów wszedłem dwa razy 
do warszawskiego getta. Zobaczyłem  tam 
rzeczy straszne. Żydzi umożliwili mi także 
w ejście na teren obozu dla  Żydów. Przez 
wiele lat byłem pewny, iż to był Bełżec. Wood 
i Jankowski ustalili, że najprawdopodobniej 
była to Izbica Lubelska, położona niedaleko 
Bełżca. Spędziłem tam  mniej niż godzinę. 
Załam ałem  się  nerwowo. W idziałem  tam  
straszne, niepojęte rzeczy.

Parę dni przed opuszczeniem Warszawy 
mój bezpośredni przełożony w  Biurze Infor
macji i Propagandy Armii Krajowej wręczył 
mi zwyczajny klucz domowy, w  który wmon
towany był mikrofilm z  parudziesięciostro- 
nicowym raportem o sytuacji Żydów. Dowie
działem się  później, że autorami raportu byli 
Ludwik Widerszal, Stanisław Herbst i Hen
ryk Woliński.

Z  Warszawy jechałem  na fałszywych pa
pierach do Paryża przez Berlin i Brukselę. 
W  Paryżu przejął ode mnie klucz jeden z 
przywódców polskiego podziemia we Fran
cji Aleksander Kawałkowski. Zapewnił mnie, 
że jes t w  stanie przesłać klucz potajemnie i 
bezzwłocznie do Londynu.

Ja zaś szedłem szlakiem: Lyon - Perpi- 
gnon - Pireneje, pieszo do Barcelony. Tam 
przejął mnie wywiad angielsko-amerykański. 
Dalej Madryt, Algeciras, motorówką przez 
morze. Spotykam brytyjski patrol wodny i 
wreszcie - jestem w  Gibraltarze, skąd guber
nator Jego Królewskiej Mości sir Mason Mac 
Farley zarządził mój przerzut do Londynu 
wojskowym samolotem.

Do Londynu przybyłem 25 listopada 1942 
roku. W icepremier Stanisław Mikołajczyk 
powiedział, że klucz doszedł dwa tygodnie 
wcześniej. Rząd miał już  gotowy memoriał 
dla Anglików.

O losie tego memoriału dowiedziałem się 
40 lat po wojnie ż książki,Auschwitz and 
the Allies” napisanej przez Martina Gilber
ta, jednego z  najwybitniejszych historyków 
angielskich. Odkrył on w tajnych archiwach 
brytyjskich, ujawnionych 35 lat po wojnie, 
że26 listopada 1942 roku łącznik Światowe
go Kongresu Żydów w  Londynie A. L. 
Eastepnan w towarzystwie członka Izby 
Gmin Sydneya Silvermana wręczył „raport 
Karskiego” Richardowi Law, zastępcy Ede- 
na (Antony Eden był w tym czasie ministrem 
spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii).

10 grudnia rząd polski wysłał apel do

Międzyalianckiej Rady Wojennej, by ogło
siła publiczną deklarację żądającą zaprze
stania zagłady Żydów, by uznała odpowie
dzialność zarówno rządu, jak  i narodu nie
mieckiego za Holocaust i by zapowiedziała 
specjalne akcje odwetowe.

17 grudnia Międzyaliancka Rada Wojen
na ogłosiła deklarację - bardzo jednak roz
wodnioną. Następnego dnia prezydent RP 
Władysław Raczkiewicz wysłał osobisty list 
do papieża Piusa XII. Pisał: „U Twoich stóp, 
Ojcze Święty, błagam o interwencję”. Otrzy
mał odpowiedź, że papież już zrobił, co mógł
i- nic więcej zrobić nie może.

Również 18 grudnia 1942 roku zebrała 
się z  polskiej inicjatywy M iędzyaliancka 
Rada W ojenna. P rzew odniczył m inister 
Eden. Ambasador Edward Raczyński przed
stawił żądania żydowskie. Eden odpowie
dział, że jedyną skuteczną pomocą Żydom 
jest jak  najszybsze wygranie wojny. Anglia 
nie może przyjąć żydowskich uciekinierów 
- ju ż  udzieliła schronienia ponad 100 tys. 
europejskich wygnańców. Obiecał zbadać, 
czy nie można by umieścić Żydów gdzieś w  
północnej Afryce.

Jeśli chodzi o  moje osobiste interwencje, 
najpierw w  Londynie, a potem, w lipcu i 
sierpniu 1943 roku w Waszyngtonie - proszę 
pamiętać, że ja  w  latach wojny byłem nikim. 
Dla Polaków - jedynie płytą gramofonową i 
patriotą... niewiele więcej. Dla obcych - ano
nimowym agentem jednego z  wielu ruchów 
oporu w Europie. Agentem, który, mówiąc o 
Żydach, opowiadał niewiarygodne historie. 
Moim zadaniem było informować i odpowia
dać na pytania. Nie należało do mnie zada
wać pytania, szczególnie ambarasujące czy 
prowokacyjne.

Zarówno w  Londynie jak i Waszyngto
nie spotkałem wielu ważnych ludzi: człon
ków rządów, hierarchów Kościoła, wydaw
ców książek, dziennikarzy, wybitnych pisa
rzy i - jak  wspomniałem - tajnych menedże
rów tzw. wojny psychologicznej. Żaden z 
nich nie wydawał się obojętny wobec trage
dii Żydów, wszyscy sympatyzowali z ofiara
mi. Gdy jednak pojawiała się kwestia pomo
cy, wysuwali argumenty, które - choć pozor
nie racjonalne -  wykluczały aktywne zaan
gażowanie na rzecz Żydów.

Żydzi domagali się od aliantów oficjal
nej deklaracji, iż powstrzymanie Zagłady sta
nie się elementem strategii wojennej koali
cji antyhitlerowskiej. Menedżerowie wojny 
odpowiadali: strategia już  została uzgodnio
na na najwyższym szczeblu, poza tym taka 
deklaracja zantagonizowałaby inne narody, 
które także cierpią - Francuzów, Belgów, 
Polaków. Jak zareagowałby naród rosyjski, 
który walczy samotnie i ponosi olbrzymie 
straty? Jak zareagowałby Stalin?

Żydzi chcieli, aby alianci zrzucali na Niem
cy miliony ulotek informujących o zbrodniach 
ich rządu. Odpowiadano im: robimy więcej, niż 
chcą Żydzi. Zrzucamy bomby.

W  połowie lutego 1943 roku zostałem 
zawezwany przez Edena. Kiedy zacząłem 
mówić o Żydach, przerwał mi łagodnie: „Ra
port Karskiego jest nam znany*’ - powiedział. 
Potem zadawał pytania. Żadne nie dotyczy
ło Żydów.

Spotkałem parę razy lorda Selboma. Był 
ważnym politykiem - w jego kompetencjach 
leżały kontakty i pomoc dla antynazistow
skich organizacji podziemnych w Europie. 
Był mi życzliwy. Powiedziałem, że potrzeb
ne są twarde dewizy lub złoto, by pomagać 
ukrywającym się Żydom. Zarówno gestapo, 
jak  i wielu urzędników z Auswartiges Amt 
(ministerstwa spraw zagranicznych III-Rze- 
szy) to ludzie przekupni. Za pieniądze po
zwolą Żydom wyjść z obozów lub nawet wy
jechać do krajów neutralnych. Lord Selbor- 
ne zdenerwował się. Powiedział: takie ak
cje możemy ukrywać w  czasie wojny, ale 
przecież kiedyś wyjdą one na jaw. Co by po
wiedziało społeczeństwo angielskie, dowie
dziawszy się, że to my subsydiowaliśmy Hi
tlera, by mógł kupować surowce w neutral
nych państwach?

W  Waszyngtonie Jan Ciechanowski, am
basador rządu polskiego w  USA, zorgani
zował mi spotkania z nuncjuszem papieskim 
kard. Cicognoni i arcybiskupami Stritchem, 
Spelmanem  i M ooneyem. W szyscy byli 
współczujący. Ale interesował ich wyłącz
nie stan Kościoła w Polsce, straty wśród kle
ru i religijność polskiego narodu. Czy ich 
wiara nie osłabła?

Feliks Franfurter, sędzia Sądu Najwyż
szego* pytał tylko o Żydów. Prosił, bym po
wiedział wszystko, co widziałem i wiem, bo 
dochodzą go sprzeczne wiadomości. Mówi
łem tylko o Żydach - o tym, co widziałem w 
getcie i obozie. Parę razy mi przerwał, pyta
jąc  o szczegóły techniczne. W końcu powie
dział, iż wierzy, że jestem  szczery, ale nie 
jest w stanie uwierzyć W to, co mówiłem.

28 lipca 1943 roku zostałem wezwany 
wraz z  Ciechanowskim do Białego Domu. 
Am basador uprzedził mnie, że mam się 
streszczać - prezydent da mi jakieś 15 mi
nut na wypowiedź.

Nawiązując do Zagłady powiedziałem, 
że polityka Niemców wobec Żydów jest inna 
niż  wobec Polaków. Naziści używają Pola
ków do robót, uniemożliwiają naukę, nisz
czą elity, mordują przeciwników, chcą zro
bić z nas naród posłusznych niewolników. 
Żydów natomiast mordują bez wyjątku - cały 
naród.

Pamiętam, byłem po rozmowie rozcza
rowany. Prezydent Roosevelt nie zapytał o 
szczegóły.

Wiele lat po wojnie John Pehle, były dy
rektor organizacji pomocy ofiarom nazizmu, 
oświadczył na konferencji prasowej, że „mi
sja Karskiego do Roosevelta spowodowała 
zmianę w polityce amerykańskiej... Prezy
dent nakazał natychmiastowe stworzenie or
ganizacji dla pomocy ofiarom nazizmu War 
Refugee Board. Mnie wyznaczył na dyrek
tora tej organizacji... Misja Karskiego zmie
niła postawę Stanów Zjednoczonych - do
tąd były co najwyżej obojętne, teraz czyn
nie zaangażowały się w ten problem" („San 
Francisco Chronicie” z 21 października 
1981).

Dochodzę do końca tego smutnego od
czytu. Mam nadzieję, że nie zmęczyłem słu
chaczy. Mówiłem o sobie, bo o to mnie pro
szono. Wspominam moją przeszłość niechęt- 
nie^i tylko wtedy, gdy przynosi to jakiś po
żytek. Jestem człowiekiem starym i zmęczo
nym. Dogoniła mnie przeszłość. Widziałem 
za dużo. Podróżowałem za dużo. Teraz przy
gotowuję się do ostatniej podróży, po której 
- nareszcie! - zacznę żyć, życiem prawdzi- - 
wym, spokojnym i wiecznym.

(„Gazeta Wyborcza'") r
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WCZORAJ W PRASIE POLSKIEJ

Wzór profesjonalizmu
Rozmowa z CHRISTOPHE- 

REM M AŃKOW SKIM prapra- 
prawnukiem Jana Henryka Dą
browskiego

- Jest pan ostatnim potomkiem 
generała Dąbrowskiego?

- Pokoleniowo tak, ale żyje jesz
cze mój ojciec, Andrzej, mający dziś 
87 lat, ostami właściciel majątku w 
Winnej Górze. Gospodarował tu do 
początku wojny. Ale w listopadzie 
1939 roku przyjechało ciężarówką po 
nas gestapo i wywiozło tak jak innych 
ziemian z tego regionu. A po wojnie 
nie mieliśmy tu po co wracać.

- Pamięta pan tamten przedwo
jenny pałac? Dużo się zmieniło?

- Oczywiście, że pamiętam, mia
łem wówczas sześć lat. Wewnątrz jest 
nie do poznania, ale z zewnątrz pozo
stał taki sam, bardzo dobrze utrzyma
ny, co zawdzięcza panu profesorowi 
Węgorkowi (wieloletni dyrektor Insty
tutu Ochrony Roślin - przyp. A.P.), 
który przez lata całe niesłychanie dbał 
o niego, tak jak i o park.

- Wyjeżdżając stąd miał pan 
sześć lat. Skąd więc tak świetna 
znajomość języka polskiego?

- Nauczyłem się go sam, gdy 
miałem 20 lat. Rodzice byli wtedy 
w Afryce, a ja czułem potrzebę na
uczenia się polskiego. Zacząłem 
czytać i tak krok po kroku, powoli 
uczyłem się polskiego. Mieszkając 
w Paryżu ostatnio przyjeżdżam do 
Polski bardzo często. Teraz przyje
chałem na uroczystości, bo czułem, 
że powinienem tu być.

- Kultywuje pan pamięć o swo
im przodku; ma pan po nim jakieś 
pamiątki?

- Mam dużo pamiątek po nim, 
w tym największy zbiór listów i do
kumentów. Posiadam paręset jego 
listów do żony, kilka obrazów. To 
oczywiście niewiele w porównaniu 
z tym co było w pałacu winnogór- 
skim przed wojną. Sama biblioteka 
liczyła 15.000 woluminów, w tym
5.000 starodruków, dokumentów, li
stów. Mój dziadek miał bezcenną 
kolekcję miniatur angielskich, nie

mówiąc o zbiorach malarstwa. To 
wszystko zniknęło bez śladu. Niem
cy ukradli dużo, armia radziecka 
bardzo dużo zniszczyła, ale nasi po

w ojnie dokonali najw iększych 
zniszczeń. Tak na przykład porąba
no meble gdańskie na ogień; pięk- . 
ną miniaturę, która była w złotej 
ramce zdobionej z jednej strony 
postacią generała, a z drugiej jego 
żony, wyjęto, wyrzucono na śmiet
nik,""a ramkę skradziono. To prze
cież strata nie tylko dla rodziny...

- W W innej Górze otw arto  
właśnie muzeum Jana  H enryka 
Dąbrowskiegor Czy myśli pan o 
tym, by którąś z pam iątek mu po
darować?

- Mam zamiar, może za dwa, 
może za pięć lat, przenieść się na 
stałe do Polski, a konkretnie tu, do 
W ielkopolski. Wtedy całe moje 
zbiory, a więc obrazy, archiwa ro
dzinne wrócą do-kraju. Nie mam 
dzieci, a więc będę musiał się za
stanowić, komu to przekazać. Za 
kilka lat zadecyduję, gdy przekonam

's ię , jak ta  muzeum będzie prowa
dzone.

- Nie myślał pan o odzyskaniu 
winnogórskiego m ajątku?

- Nie. Bardzo się cieszę, że wła
śnie tu jest Instytut Ochrony Roślin. 
Sam mam dwie pasje - ornitologię i 
historię. Ta pierwsza związana jest

z ochroną środowiska, a Więc także 
z tym, czym zajmuje się instytut, a i 
druga - poprzez mojego przodka - z 
instytutem się łączy. Zrobię wszyst
ko, by mu zawsze pomagać.

- Jaki generał utrwalił się w 
p ań sk ie j pam ięc i, w pańsk iej 
świadomości?

- Dąbrowski był zawodowym 
żołnierzem, ale nie był dyplomatą. 
Być może ten brak dyplomacji prze
szkodził mu w karierze i nie został 
marszałkiem Francji.

- Kim może być dla współcze
snych Polaków?

- Dąbrowski był fachowcem we 
wszystkim co robił. Może być więc. 
wzorem profesjonalizmu. Polacy są 
nieco dyletanccy, choć ja  nie uwa
żam tego za wąfdę. Ale żyjemy w 
świecie szalenie konkurencyjnym.

- Kiedy Polska wejdzie do Unii, pol
skie firmy będą musiały konkuro
wać z zagranicznymi. A wtedy pro
fesjonalizm przyda sie w każdej 
dziedzinie.

Rozmawiała Anna PLENZLER 

„Głos Wielkopolski” 

Fot. - Łukasz ZANDECKI

Jan Sawka: To nie pierwsze szaleństwo

Przewrót pałacowy
Po ostatniej naszej rozmowie w 

„Rzeczpospolitej”, kiedy opowia
dał pan o swej wieży światła w 
Zjednoczonych Emiratach Arab
skich zapytałem, czy nie wymyśli
łby pan jakiejś oprawy plastycznej 
dla Pałacu Kultury i widzę, że tam
ten pomysł potraktował pan po
ważnie?

JAN SAWKA; Powiedziałem, 
że pomyślę nad tym i słowa dotrzy
małem. Idea na początku wydawała 
się rzeczywiście dość szalona, ale to 
nie pierwsze szaleństwó, z jakim 
mam do czynienia w swym życiu ar
tystycznym. Prywatnie powiem, że 
wstępne przygotowania doprowadzi
ły do krótkiego konfliktu z rodziną, 
bo zamiast zdjęć pamiątkowych'z 
Warszawy wszystkie filmy jakie mia
łem, poświęciłem wówczas na obfo
tografowanie Pałacu Kultury.

A jak  udało się panu zaanga
żować w projekt najnowszą tech
nikę japońską?

Stwarzanie kompozycji plastycz
nych na fasadach budynków, by 
zmienić centrum miasta, to zagadnie
nie, które ostatnio bardzo mnie fa
scynuje. W Japonii jest jednak pew
na niedogodność, bo większość ele
wacji budowli pokrytą jest szkłem 
lub aluminium, więc wszelkie pro
jekcje świetlne się od nich odbijają. 
Podobnie jest na Manhattanie. Zna
leźliśmy tam wprawdzie dwa budyn
ki pokryte piaskowcem, ale odle
głość między nimi wynosiła zaled
wie kilkanaście metrów. Z PKiN-em 
jest zupełnie inaczej. Ze względów 
ideologicznych był tak zlokalizowa
ny, by widać go było z jak najwięk
szej odległości. I dlatego bez wątpie
nia jest najbardziej widocznym sym
bolem Warszawy.

Symbolem, czy raczej prze
kleństwem?

Właściwie jedno i drugie. „Wiel
ki brat” podarował nam niegdyś tę 
świątynię ateizmu i wystawił w sa
mym sercu miasta, wiedząc, że nieła
two będzie przejść obok niej obojęt
nie. I miał rację. Większość wycie
czek, które odwiedzają stolicę, koja
rzy to miasto nie z syrenką, kolumną 
Zygmunta czy pomnikiem Nike, ale 
właśnie z Pałacem Kultury.

Niektórzy uważają, że po odzy
skaniu suwerenności przez Polskę 
Pałac Kultury, określany przez Ta
deusza Konwickiego mianem Sta
tuy Podległości ł „Kamiennym tor
tem przestrogi’1 powinno się po

prostu zburzyć.
Jestem temu przeciwny z kilku 

względów. Po pierwsze dlatego, że 
mieści się tam wiele placówek kultu
ry, nauki, liczne urzędy i firmy. Po dru
gie, zniszczenie go w sposób fizyczny 
byłoby działaniem wyrosłym z ducha 
epoki komunizmu.

Pan raczej proponuje destrukcję 
ideologiczną?

Dokładnie tak. Nasz projekt stwarza 
nową treść dla tego „ciastka Stalina”, 
pokaże przekorę Polaków oraz udowod
ni, że potrafimy się szyderczo zaśmiać na 
ruinach komunizmu.

Jak konkretnie będzie wyglądać to 
malowanie światłem Pałacu Kultury?

Na czterech wieżyczkach ustawio
nych w rogach głównego korpusu za
montowane zostaną gigantyczne pro
jektory, które w zsynchronizowany 
sposób wyświetlać będą na ścianach 
pałacu ruchome obrazy mego autor
stwa. Pozostałą część gmachu będzie 
się doświetlać innymi projektorami 
ustawionymi na dachach pobliskich 
budynków. Tak, aby cała budowla ską
pana była w kolorach.

Czy wszystkie prace wykonane 
zostaną przez Japończyków?

Prawie wszystkie. Japończycy po
informowali mnie bowiem, że gotowi

są zrealizować ten projekt po bardzo 
atrakcyjnej cenie, pod warunkiem jed
nak, że strona polska podejmie się 
oczyszczenia elewacji, bo, jak pod
kreślili w liście, „nić potrafią cykli- 
nować budynków”.

Dlaczego uważa pan, że cena 2,5 
min dolarów jak ą  proponują Ja 
pończycy, jest bardzo atrakcyjna?

W normalnych warunkach kosz
ty całego przedsięwzięcia byłyby 
znacznie wyższe, ale Japończycy chcą 
potraktować Pałac Kultury jako swo
iste poletko doświadczalne dla innych 
moich projektów. Będą eksperymen
tować na nim z kilkoma technologia
mi, które wykorzystane zostaną na 
mojej Wieży Światła.

Z kim rozmawiał pan na temat 
pro jektu  i czy udało się znaleźć 
sponsorów całego przedsięwzięcia?

Zainteresowałem nim najwyższe 
władze w Pol- 

|  sce, najbardziej 
zdziwiony wy
dał się jedynie 

i minister kultu
ry. Okazało się, 
że ze sponsora

mi § ||g  mi nie ma kło- - 
potów. Pracev 
przygotowaw-' 
cze rozpoczną 
się już teraz, a 
właściwy pro
jek t zostanie 
zmontowany i 
ukończony bar
dzo w czesną 
w iosną. Pre
mierę przewi
dzianą na maj 
uświetni kon
cert znakomi
tych muzyków. 
Ale o szczegó
łach poinfor
m uję nieco 
później.

Od lat nie 
u k ry w a pan  
swej fascyna
c ji tech n ik ą  

japońską. Czy to prawda, że zamie
rza pan już wkrótce przenieść się 
wraz z rodziną na stałe do Japonii?

Tego typu decyzji w moim wieku 
nie podejmuje się z dnia na dzień. 
Więc przyznam, że noszę się z tym 
już od dość dawna. To przerzucanie 
paru ton obrazów, sprzętu będzie 
trwało pewien czas. Jeszcze rok, może 
półtora będzie funkcjonował mój no
wojorski adres, bo mam kilka projek
tów, które muszę tam dokończyć.. Te 
ciągłe podróże między USA a Japo
nią zaczynają być męczące, choć są 
konieczne. Sony zadzwoniło do mnie

z Tokio do Nowego Jorku, bym zro
bił im ogromną instalację multime
dialną. Z powodów czysto kosztory
sowych nie mogę tego wykonać siła
mi amerykańskimi, bo w  Tokio mam 
zespół, który zrobi to najtaniej, po
nieważ zajmuje się tym stale. Inny 
przykład: zapytałem w Kalifornii, ile 
kosztowałoby i jak długo trwałoby 
opracowanie planu Pałacu Kultury. 
Amerykanie odpowiedzieli: 20 milio
nów dolarów i półtora roku, zaś Ja
pończycy ośw iadczyli: zrobi to 
dwóch ludzi w cztery miesiące i kosz
tować będzie 2,5 min dolarów, do 
tego dochodzi gwarancja na rok i ob
sługa przez pięć lat. Kiedy powiedzia
łem, że wyślę list do przyjaciół z 
Warszawy, żeby przysłali mi dokład
ne parametry pałacu, nazajutrz otrzy
małem fax, że Japończycy już wszyst
ko mają i są gotowi do rozpoczęcia 
pracy. Japonia niezwykle mnie fascy
nuje jako kraj niespożytej wręcz ener
gii i wielkich możliwości.

Czy nie uważa pan jednak, źe 
ta nowoczesna technika zabija sztu
kę?

Jeśli ma pan na myśli niektóre 
pokazy w Zamku Ujazdowskim, to 
przyznam panu rację. Co do swoich 
prać jednak nie mam takich obaw. W 
Japonii bowiem realizują się moje 
najbardziej szalone pomysły arty
styczne, które właśnie dzięki nowo
czesnej, technice mogą się urzeczy
wistnić. Przez niebywałą sprawność 
tych ludzi, umiejętność przełożenia 
technologii ną sztukę zachowuję .w 
pełni istotę, kolor, materię i ciepło 
moich obrazów. Japończycy mówią, 
że jest to tak wyrafinowane, że aż pro
ste.

W spomniał pan o wielu zamó
wieniach z USA i Japonii. A co w 
Polsce? Sporo mówi się o pawilo
nie Expo w Hanowerze, a także o 
Wieżach Galicyjskich i projekcie 
pod tajemniczą nazwą „Nożyce**.

Mój wizualny projekt pawilonu 
„Expo” to na razie tajemnica. Pan rzu
cił pomysł Pałacu Kultury, a Andrzej 
Pacuła, brat Marka Pacuły z „Piwni
cy pod Baranami” przysłał do mnie 
list z Tamowa i.zapytał, czy nie wy
myśliłbym czegoś dla tego miasta i 
całego regionu. Opracowałem projekt 
dwóch Wież Galicyjskich. Pod Tar
nowem krzyżują się bowiem szelfy ~ 
kontynentalne. Jeden, idący ze stro
ny Niemiec i Austrii, taki postalpej- 
ski, drugi - ciągnący się od Morza 
Czarnego. Pamiętałem o tym od daw
na, bo jest to w jakiś sposób symbo
liczne dla mojej rodziny. Ród mamy 
wywodzi się bowiem od wieków z 
Krakowa, ojciec zaś urodził się w 
Zakliczynie pod Tarnowem i pocho

dził z Łemków. Postanowiłem więc, 
że w okolicach Tarnowa i góry św. 
Marcina w odległości ok. kilome
tra ustawione zostaną dwie ażuro
we wieże ze stali i aluminium. W 
nich um ieszczony będzie trzon, 
wokół którego staną piękne formy 
szklane z huty w Krośnie. W ciągu 
nocy, gdy obie wieże rozbłysną pe
łnym blaskiem, z każdej z  nich wy
puszczona zostanie laserowa wiąz
ka światła. „Nożyce” zaś to  40-me- 
trowa rzeźba, która ma zdobić nowe 
centrum Katowic.

A co z pańskim  spektaklem  
„Podróż „ przygotowanym na fe
stiwal „K raków  2000**?

Z wieści jakie docierają do mnie 
spod Wawelu wiem, że przygotowa
nia do festiwalu idą pełną parą. Ko
mitet zdążył się już podzielić na kil
kadziesiąt wzajemnie zwalczają
cych się grup. Zasada jest bowiem 
dość prosta: każda rodząca się pro
pozycja wywołuje niemal natych
miastowy sprzeciw i autor pomysłu 
staje się autom atycznie wrogiem 
wszystkich pozostałych.

Jak ą  więc ma pan pewność, że 
pański p ro jek t uda się zrealizo
wać?

Pewność to za mocne słowo. 
Mam raczej przekonanie. Mój pro
jekt, do którego muzykę pisze Zyg
munt Konieczny, zyskał bowiem 
ofic jalne poparcie najwyższych 
władz Polski, Muzeum Narodowe
go w Krakowie oraz Japończyków, 
którzy chcą w to włączyć najnowo
cześniejszą technikę. Planujemy 
też, że po Krakowie spektakl pla
styczny „Podróż” dotrze do innych 
wielkich centrów kultury. Pokaza
ny zostanie w Bolonii, Pradze,.Bu
dapeszcie, Brukseli, Sztokholmie, 
Oslo, Avignonie.

Pojawiły się jednak głosy, czy 
Krakowowi w ogóle potrzebny jest 
tak drogi festiwal.

W tym mieście panuje jakiś dziw
ny zastój. Preisner się napuszył i wy
cofał z projektu „Kraków 2000”, ale 
to o niczym nie świadczy. Ogranicze
nie imprezy do festiwalu poezji, z 
udziałem dwóch noblistów, bo takie 
głosy też słyszałem, to tak jak zrobie
nie wystawy znaczków w Muzeum 
Narodowym w Warszawie. Cenię po
ezję, lecz nie można robić wielkiego fe
stiwalu europejskiego za pomocąpięciu 
.sympozjów i sześciu czytań wieczor
nych, bo to jest obraza dla 650 000 
mieszkańców Krakowa i nie tylko tego 
miasta.

Rozmawiał
Jan BOŃCZA-SZABŁOWSKI 

„Rzeczpospolita” 
FoL Michał SADOWSKI
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Kilka pożytecznych rad dla użytkowników Netscape’a cd.
|  Otwarty do dyskusji

Wyszukiwanie katalogu adresów 
grupy zainteresowanej w wyróżnionej 
tematyce znakomicie ułatwi nam lista 
list w http://catalog.com/vivian/interest- 

. group-search.html

*Nowa domena - nowa nazwa
Jak zarejestrować nazwę własnej 

domeny? Należy zajrzeć do stron NA- 
SKu http://www.nask.org.pl,(e-mail: 

_ireiistiy@nask.pl)

|  Wolne radio w Internecie
Aby wysłuchać wiadomości z Real 

Audio, należy połączyć się z  www.re- 
alaudio.com

* Online serwisy
Wiele wartościowych serwisów in

formacyjnych jest dostępne online via 
telnet, np.: mnich.pap.waw.pl

* Szukanie przyjaciół
Jak najprościej odszukać kogoś? 

Warto spróbować jednego z wielu prze- 
szukiwaczy, które skutecznie zbierają 
adresy e-mailowe i dane o ich właści
cielach: http://www.whowhere.com/. - 
bogactwo adresów! http://www.po- 
orll.com /, - też niezłe http://okra- 
.vęr.edn/ekra/. - 5,4 min adresów

* Najważniejsze o WWW
Ogólne i nie tylko wiadomości o

WWW oraz ostatnie kierunki rozwoju 
sieciznajdziemy w http://www.w3.oig/ 

W W W / .

* Najważniejsze z wiadomościa
mi

Publiczne serwery wiadomości 
mogą być wykorzystywane bezpłatnie, 
ale wiele z nich jest przeciążona lub nie
zbyt regularnie aktualizowana, http:// 
www.geocities.com/Athens/2694/fre-

enewsJitml zawiera listę najnowszych 
serwisów.

^Dokumentacja
Zawsze należy przeczytać doku

mentację, potem czytamy jąjeszcze raz.

* Webstei
Słownik Webstera wWWW -http:/ 

/c.gp.cs.cmu.edu: 5103/prog/webster

* Nowe. Korzystajmy z Yahoo i in
nych pizeszukiwaczy - http://www.y- 
ahoo.com

* Szukanie dla zabawy
Czy można wyszukać coś cieka

wego on-line? Oto kilka najpopular
niejszych przeszukiwaczy: http:// 
www.hotbot.com http://guideinfose- 
ek.com http://www.lycos.com http:// 
www.ukindex.co.wk/uksearch.html/, 
http://www.yahoo.com/ http://www/ 
yell.co.wk.

* Ostatni najważniejszy
Gdy klikniemy na plik typu htm 

znajdujący się na dysku, okazuje się, 
że zostaje uruchomiony Internet 
Explorer (IE) zamiast Netscape Na- 
vigator? Dlaczego? Okazuje się, że 
gdy uruchomiliśmy IE po zainstalo
waniu Netscape’a (np. dla sprawdze
nia) dla Windows 95, pliki typu htm 
zostały domyślnie przypisane do pro
gramu IE. Ostatnio wykorzystywana 
przez nas przeglądarka wymusza taką 
modyfikację. Aby powrócić do Net- 
scape-a, jako podstawowej przeglą
darki, należy to potwierdzić, gdy po
jawi się pytanie.

* Pomoc
Warto zajrzeć do home page Net

scape^. Jest tam lista bardzo użytecz
nych źródeł informacji dotyczących

Internetu i WWW: http^/www.netsca- 
pe.com

* Alta Vista
Korzystając z Alta Vista możną 

odszukać wszystkie linki do własnej 
strony. Wybierając opcje Advanced, 
należy napisać „link:http://moja stro
na/ and not url: http://moja strona/, lub 
+link:http://moja strona/ - urhhttp:// 
moja strona w polu dialogowym Sim- 
ple qucry. Np.: www.pap.waw.pl ma 
linki z ponad 300 stron.

* Przyśpieszyć
Aby przyśpieszyć poszukiwania w 

Alta Vista, można pomijać powszech
ne słowa: http i com.

* Szukanie w Alta Vista
Szukając kogoś kto powinien być

wymieniany jako KTO| WAŻNY (dwa 
słowa) ale może być odnotowany jako 
KTOJ BARDZO WAŻNY (trzy sło
wa), należy spróbować opcji Advan- 
ced i szukać „KTO| near WAŻNY”.

* Kto ma rację
Alta Vista jako ekspert. Należy 

pisać CDROM czy CD-Rom? By uzy
skać odpowiedź na to pytanie należy 
zadać w Alta Vista poszukanie obu ter
minów i porównać liczby trafień 
(sprawdzono - CD-Rom wygrał).

* Brzmi nieźle
Netscape ma własny „odtwarzacz” 

NA Player, podobnie Windows 3.1 ma 
własny podręczny. WAV Sound Recor- 
der. Inna dobra aplikacja to Media 
Player, który odtwarza pliki MIDI, 
.AVI i .WAV. Prawie wszystkie pliki 
dźwiękowe odtwarza Wplay Any. 
Można skopiować go via Netscape-z 
ftp://ftp.cica.indiana.edu/pub/pc/win3/ 
sounds/wplny 11 .zip

* Duże 1 małe litery
Wskazane jest nie używanie

dużych liter.

* Jeśli jesteśmy zadowoleni
Nie kryjmy emocji ! Najbar

dziej popularna jest uśmiechnięta 
twarz.

* Błędom - nie
Przed wysłaniem wiadomości, 

warto skorzystać ze słownika.

* Bufor
Nestscape pamięta strony, któ

re ostatnio były oglądane i prze
chowuje je na twardym dysku. Na
stępnym razem, gdy wracamy do 
strony z poprzedniej sesji, Netsca
pe automatycznie sprawdza czy nie 
nastąpiła na tej stronie zmiana, je
śli nie - odczytuje stronę z bufora. 
Można zmienić wielkość pamięci 
bufora wybierając Options|Ne- 
twork Preferences|Disk Cache

* Przyspieszanie
Korzystajmy z formatu JPEG

do szybszego ściągania obrazów - 
trzy razy szybciej niż GIF !

* Animacja (anim) •
Nie jest konieczne korzystanie 

ani z Javy, ani z ShockWave, by 
uzyskać efekty animacji, wystar
czy Gif 89a - szczegóły w http:// 
www.ecafe.org/tools/gi fanim/gifa- 
nim.htm. Niestety, bardzo trudno 
połączyć się z tym adresem i jest 
wolna transmisja.

* Wszystko o kolorach (ko
lor)

Profesjonalna strona kodów 
kolorów w html-u. http://www.in- 
f i .n e t /w w w im a g e s /c o lo r in -

dex.html

* Szybko do ulubionej strony
Należy nacisnąć prawy klawisz my

szy, aby stworzyć shortcut do przeglą
danej (ulubionej) strony.

* FTP inaczej
Netscape jest łatwy do „eftepowa- 

nia” dopóki korzystamy z domyślnego 
ustawienia parametrów, które umożli
wiają logowanie się jako użytkownik 
anonimowy z naszym adresem jako ha
słem. Ale można także zalogować się do 
serwera, który wymaga konta. Należy 
napisać usemame przed adresem i do
dać am@sign. Netscape zapyta wówczas 
o hasło, które w tym przypadku jest 
„spock.”

* Czy warto?
Czytając newsgroups spotykamy 

często adresy WWW wyróżnione jako 
„interesujące miejsca” do odwiedzenia. 
Mamy do wyboru albo otworzyć te stro
ny, albo zapisać adres i udać się tam póź
niej. Istnieje jeszcze inne rozwiązanie - 
sprawdzić bogatą kolekcję adresów wy
konaną przez Rumour Database System 
pod adresem http://ibd.ar.com/ger/. Jest 
to raport Green Eggs, który powiększa 
się każdego dnia o 1500 nowych adre
sów.

* Narzędzia
Dokumenty Excela i PowerPointa 

mogą być łatwo eksportowane bezpo
średnio do formatu html i być włączone 
do własnej home page. Odpowiednie 
narzędzie znajduje się w http://www.mi- 
crosoft.com

* My i Netscape
Otwierając stronę: „about:global” 

uzyskamy sporą część historii własnych 
podróży po sieci; „about:authors” - in
formacje o autorach Netscape’a.

Błąd w Navigatorze Netscape’a

Premiera z pluskwą w tle
Nie dla Herkulesa

Zanim kupisz notebook
jm  W ubiegłą środę Netscape przedsta
wił ostateczną wersję czwartej już od
słony swej sztandarowej przeglądarki. 
Następnego dnia ^amerykańska sieć 
CNN doniosła o poważnym błędzie, jaki 
kryje się w Navigatorze - także w 

ujCZwórce”.
r  Jeszcze nieprzebrzmiały echa pro
mocji ostatecznej wersji nowego pakie- 
tu Netscape Communicator (zawierają
cego czwartą wersję Navigatora), a już 
dzień później światowe media doniosły 
o poważnym błędzie, jaki się w nim kry
je. Okazuje się, że użytkownicy prze
glądarek Netscape’a są bezbronni jak 
dzieci. Administratorzy internetowych 
serwerów mogą bowiem podejrzeć 
wszystko, co znajduje się na twardych 
dyskach ich komputerów.

Nie jest jednak jasne czy błąd ist
nieje we wszystkich wersjach przeglą
darki. CNN twierdzi, że we wszystkich, 
również w czwórce (beta). Serwis 
CNET podaje, że błąd stwierdzono w 
wersji 3.01. Producent Navigatora 
twierdzi, że jak dotąd nic wykrył opisy
wanego błędu. Jest to tym trudniejsze, 
że inżynierowie Netscape’a nie znają 

-  technicznych szczegółów odkrycia, za
zdrośnie strzeżonych przez Cabocomm, 
duńską firmę programistyczną , która 
wyszukała tę pluskwę.

Wedle CNN, wystarczy połączyć się 
Navigatorem z internetowym serwerem, 
ty administrator tegoż serwera mógł 
zacząć buszować po naszym dysku. Fir- 
^a poinformowała o tym sieć -CNN. 

■ijfcpólnie ze specjalistami z „PC Ma
gazine" przeprowadzono test. Na twar- 

P ,  dym dysku jednego z komputerów „PC 
• Magazine” w Nowym Jorku zapisano 

pewien plik. W kilka sekund później 
r  Przedstawiciele Cabocomm bez trudu 

8° odczytali. CNN i „PC Magazine” 
W- Powtórzyli eksperyment, ale i tym ra- 

zem duńscy programiści zdołali zajrzeć 
na twardy dysk nowojorskiego kompu
tera.
- Lany Scltzcr, dyrektor techniczny la

boratorium „PC Magazine” stwierdżił, 
że błąd rzeczywiście istnieje, ale, aby 
go wykorzystać, trzeba się co nieco znać 
na komputerach. - Trzeba wiedzieć, 
gdzie szukać i trzeba znać nazwę pliku. 
Jeśli komuś naprawdę zależy, to bez tru
du może narobić nam sporo kłopotów, 
ale trzeba rzeczywiście szukać konkret
nych informacji w konkretnym miejscu 
- powiedział Seltzer.

- Naprawdę niebezpieczne jest to, 
że błąd kryje się w samej przeglądarce. 
Opisywfene dotąd pluskwy zawarte były 
zazwyczaj w dodatkowych elementach 
ściąganych źsieci - stwierdził Jim Wise, 
administrator sieci w CNN.

Test przeprowadzony przez CNN 
dowiódł, że nawet tzw. „zapory ognio
we” (firewalls) nie są w stanie powstrzy- 
mać ciekawskich administratorów 
przed zaglądaniem na nasz twardy dysk.

Mike Homer, wiceprezes Netsca
pe^ ds. marketingu, powiedział, że fir
ma traktuje poważnie wszystkie donie
sienia o błędach, także i to.

Duńczycy z kolei uważają że przy
znawana standardowo przez Netscape- 
’a „łowcom pluskiew” nagroda w wy
sokości 1 tys. dolarów i firmowa ko
szulka to „obraźliwie wręcz niskie” wy
nagrodzenie za doniesienie o tak po
ważnym błędzie. Cabocomm poinfor
mował, że przyjmie „rozsądne wyna
grodzenie” za techniczne szczegóły 
swego odkrycia. Może je również od
stąpić za darmo, pod warunkiem, że 
pizedstawiciel Netscape’a pofatyguje 
się osobiście do Danii.

Ani CNN, ani „PC Magazine”, ani 
Duńczycy postanowili nie publikować 
szczegółów odkrycia, dopóki Netsca
pe nie opracuje, Jaty” dla swej przeglą
darki. Chodzi o to, by nieodpowiedzial
ni użytkownicy sieci nie zaczęli wyko
rzystywać tego błędu. Duńczycy zarze
kają się, że nie wykorzystają swej wie
dzy do niecnych celów, ale nic mogą 
zagwarantować, że ktoś inny nie wpadł 
już na ślad tego błędu.

Wszystkie funkcje notebooka, z 
których korzysta mobilny użytkownik 
potrafi wykonać urządzenie znacznie 
mniejsze i poręczniejsze. Na dodatek 
dwa razy tańsze od notebooka. Jest to 
Cassiopeia - przenośny komputer fir
my Casio.

Notebook, choć tak szeroko rekla
mowane przez producentów jako urzą
dzenia dla biznesmenów, w praktyce są 
bardzo niewygodne. Są stosunkowo 
duże i dość ciężkie. Od kilku lat z note
bookami dość skutecznie konkurują 
palmtopy -urządzenia, które z definicji 
powinny zmieścić się w dłoni i to nie 
Herkulesa, ale przeciętnego użytkow
nika.

Okrojone okienka 
Przeciętny użytkownik notebooka 

nie potrzebuje multimedialnego urzą
dzenia z gigabajtowym twardym dys
kiem. Potrzebny mu jest komputer, któ
ry umożliwi szybkie przejrzenie termi
nów, poczty elektronicznej, opracowa
nie niewielkiego dokumentu, czy arku
sza kalkulacyjnego. Idealne urządzenie 
powinno jeszcze dać możliwość wymia
ny danych ze światem na przykład sta
cjonarnym komputerem w biurze, czy 
poprzez modem z Internetem

Z myślą o niewielkich urządzeniach 
np. palmtopach czy telefonach komór
kowych powstał Windows CE - system 
operacyjny Microsoftu. Windows CE, 
którego premiera odbyła się w ubiegłym 

Toku, to nic innego jak nieco okrojone 
Win95. Każdy, kto. potrafi obsługiwać 
„bogatszą” wersję, bez problemu będzie 
się poruszał w Windows CE.

Word, Excel oraz piórko 
Cassiopeia firmy Casio jest jednym 

z pierwszych palmtopów, w których za
stosowano Windows CE. Po urucho
mieniu urządzenia, które wielkością 
przypomina nieco większy telefon ko
mórkowy i z łatwością mieści się w kie

szeni marynarki, na ciekłokrystalicz
nym ekranie pokazuje się znajomy 
system Windows. Ponieważ kompu
ter nie ma myszki, do jego obsługi 
używa się specjalne „piórko”, przy 
pomocy którego wskazujemy ikony, 
wybieramy odpowiednie polecenie z 
menu programów.

Cassiopeia wyposażona jest w 
dotykowy ekran - wystarczy dwu
krotnie „kliknąć” piórem i uruchomi 
się edytor tekstów Word. Zresztą 
większość czynności wykonuje się 
właśnie piórkiem, które w ostatecz
ności można zastąpić palcem. Wy
świetlacz wyposażony jest również w 
specjalną lampkę, która poprawia 
nieco czytelność obrazu.

Twórcy Cassiopei wyposażyli ją 
we wszystkie potrzebne współcze
snemu i aktywnemu zawodowo czło
wiekowi. Mamy do dyspozycji wspo
mniany wcześniej edytor tekstów, jest 
to nieco okrojona wersja popularne
go na całym świecie Microsoft Word. 
Do tworzenia prostych arkuszy słu
ży, również okrojony arkusz kalku
lacyjny MS Excel Choć same te dwie 
aplikacje to już wystarczający powód, 
by zainteresować się palmtopem, jed
nak to nie wszystko! Każdy biznes
men potrzebuje dobrego terminarza 
i ten program również zawarty jest w 
tym niewielkim komputerku. Można 
do niego wprowadzać terminy spo
tkań, a także wpisywać zadania jakie 
mamy zamiar wykonać. Gdyby ko
muś było jeszcze mało, to do naszej 
dyspozycji oddano program do pocz
ty elektronicznej oraz nieco okrojo
ną wersję Interent Exp!orer (przeglą
darki do WWW)!

Połączy ze światem
Cassiopeję można oczywiście 

podłączyć do stacjonarnego kompu
tera. Służy do tego kabel RS 232, któ
ry wtykamy do odpowiedniego por
tu peceta. Wcześnie trzeba zainsta

lować (na pececie) dostarczone przez 
producenta oprogramowanie. Po połą
czeniu Cassiopei z pecetem następuje 
(automatyczna) wymiana danych po
między obydwoma urządzeniami. Wy
mieniają one pocztę elektroniczną, dane 
z terminarza a także zapisane dokumen
ty Excela czy Worda.

Do Cassiopei można również 
podłączyć inne urządzenia np. fax-mo- 
dem. W tym celu stworzono specjalne 
gniazdo typu PC-Card, do którego 
wkłada się moduł fax*modem (wielko
ści karty kredytowej). Po podłączeniu 
do telefonu np. GSM komputerek za
mienia się w telekomunikacyjny kom
bajn. Siedząc w samochodzie możemy 
wysłać lub odebrać faks. Nigdy już nie 
umknie nam ważna korespondencja - 
pocztę elektroniczną będzie można 
wysłać i ściągnąć w dowolnym momen
cie. Będziemy mogli w każdej chwili 
pokazać naszym rozmówcom na przy
kład stronę WWW naszej firmy!

Urządzenie można zasilać ze spe
cjalnych akumulatorków 20 godzin pra
cy, lub z sieci poprzez zasilacz.

Zastanawiałem się jak rozwiązano 
problem drukowania z Cassiopei? Prze
cież port drukarki jest wielkości poło
wy samego urządzenia? Okazuje się, że 
li na to znaleziono sposób, wyposaża
jąc Cassiopeje w port na podczerwień. 
Należy ustawić komputer w niedużej 
odległości od drukarki i z komputera 
wydać polecenie drukowania. Polece
nie jest przesyłane na podobnej zasa
dzie jak z pilota do telewizora.

Nie ma nic za darmo
Oczywiście za te wszystkie wygo

dy, a szczególnie niewiarygodną minia
turyzację samego komputerka musimy 
zapłacić. Miniaturowa klawiatura 
(identyczna jak w klasycznym pececie) 
jest nieco niewygodna i doprawdy trud
no jest na niefpisać większy dokument. 
Klawisze są tak małe, że dorosły męż
czyzna o „słusznych" dłoniach może 
mieć poważne kłopoty z trafieniem w 
odpowiedni klawisz. Sam wyświetlacz 
mieści dużo mniej tekstu niż tradycyj
ny pecetowy monitor i nie ma co ukry
wać, czytanie z niego wymaga pewne
go wysiłku.

http://catalog.com/vivian/interest-
http://www.nask.org.pl,(e-mail
mailto:_ireiistiy@nask.pl
http://www.whowhere.com/
http://www.po-
http://okra-
http://www.w3.oig/
http://www.geocities.com/Athens/2694/fre-
http://www.y-
http://www.hotbot.com
http://guideinfose-
http://www.lycos.com
http://www.ukindex.co.wk/uksearch.html/
http://www.yahoo.com/
http://www/
http://moja
http://moja
http://moja
http://www.pap.waw.pl
ftp://ftp.cica.indiana.edu/pub/pc/win3/
http://www.ecafe.org/tools/gi
http://www.in-
http://ibd.ar.com/ger/
http://www.mi-
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Czym kot zdobył serce człowieka
Przycupnięty kot wygrzewa się w słoń

cu. Spod wpółprzynikniętych powiek bły
skają zielone oczy z wąskimi kreskami źre
nic - zapatrzone gdzieś daleko, jakby nie
obecne. Nagle źrenice rozszerzają się, 
muszle uszu jak radary łowią niesłyszalne 
dla nas dźwięki. Mózg odbiera sygnały i 
reaguje na nio błyskawicznie: analizuje,po
równuje, przelicza, ocenia i natychmiast 
przekazuje polecenia do mięśni. Teraz kot 
staje się uosobieniem energii i spręża do 
skoku. Mały puszysty kłębuszek w mgnie
niu oka przemienił się w dzikiego drapież
nika. Fascynujące, prawda? Jest w nim 

. wszystko: łagodność, harmonia ciała i wy
rafinowana elegancja ruchu, dzikość i dra
pieżność, a przede wszystkim niezależność 
i jakaś nieodgadniona tajemnica. Jedni się 
nim zachwycają, inni... lękają się go.

Na przestrzeni wieków kota spotyka
ły różne losy. Felis domestica, Czyli kot do
mowy, poznał człowieka, najprawdopodob
niej Nubijczyka, około 4000 lat przed na- 
szą erą. Z Nubii trafił do Egiptu, gdzie prze
żył swój najświetniejszy okres w historii 
„kocio-Iudzkich” kontaktów. Oddawano 
mu boską cześć, modlono się do niego i 
jego patronki - bogini Bast, uosobienia sek
su, bóstwa radości i zabawy. Zabicie kota 
było karane śmiercią. Gdy umierał, ciało 
mumifikowano i chowano na specjalnym 

- cmentarzu. Legenda głosi, że Kambyscs, 
król Persów, wygrał walkę z Egipcjanami 
przy pomocy kotów właśnie. Wiedząc, jak 
wielką czcią otaczają jc mieszkańcy Doli
ny Nilu, Kambyscs nakazał swym wojow
nikom nieść te zwierzęta zamiast tarczy. 
Oczywiście Egipcjanie nic zaatakowali Per
sów, bojąc się zranić czczone przez siebie, 
zwierzęta i poddali się.

Ze świątyń i piramid kot trafił do spi
chlerzy i domów zwykłych ludzi. Tu rów
nież był czczony. Okazało się też, że jest 
wielkim sprzymierzeńcem człowieka w 
walce ze szczurami, myszami i jadowity
mi wężami, których nic brakowało nad 
Nilem. Umiejętności łowieckie stały się 
jeszcze na długo potem jego kartą przetar
gową na życic.

Z Egiptu kot trafił do Indii, a następ
nie do Arabii, gdzie darzono go wielkim 
szacunkiem, acz nic był już tak hołubiony 
jak w dolinie Nilu. Religia mahometańska 
była i jest przychylna kotom, po dziś dzień 
zaleca swym wiernym karmić bodaj jedno 
bezdomne zwierzę.

.. . on mocny atut, owąkartę.przetargową na 
życie - umiejętność łapania giyzoni. Wła
śnie klęski żywiołowe w postaci szczu
rzych hord opanowujących europejskie 
miasta pozwalały ludziom przypominać 
sobie o kocic - sprzymierzeńcu człowie
ka. Nawet w klasztorach znajdowało się 
micjscc dla „diabelskiego pomiotu”.

Kot jest przede wszystkim myśli
wym. Jego ciaio zostało przez naturę 
skonstruowane tak, by mogło sprostać 
potrzebom polowania

Dziś kot jest bardzo popularny (w 
- Polsce żyje ich około 5 milionów), choć . 

nadal należy do najbardziej kontrower- 
syjnyćh zwierząt domowych. Pod koniec 
XX wieku ma wciąż swoich Zagorzałych 
wrogów i fanatycznych wielbicieli. Na
dal łowi myszy, ale także dostarcza wra-. 
żeń estetycznych na pokazach kocich 
piękności. W kolejne stulecie wkroczy 
tak, jak przed pięcioma tysiącami lat 
wkroczył do Egiptu - dumny, piękny i ' 
nade wszystko niezależny.

Nie ma i nic było równic doskona
łych drapieżników jak koty. Angielski 
zoolog Gcorgc Mivart w 1881 roku uznał 
je nawet za „elitę i wierzchołek drzewa 
rodowego ssaków”. Oczywiście tego ro
dzaju ocenę z punktu widzenia dzisiej
szej wiedzy należałoby uznać za przesa
dzoną. Bezsprzecznie odzwierciedla ona 
jednak podziw odczuwany przez więk
szość ludzi obserwujących zręczność ru
chów i opanowanie ciała u kota.

Symbol szatana
W starożytnej Grecji i Rzymie koty 

były chronione prawem za swe łowieckie 
zdolności. W Europie początkowo izadkic 
i cenne, z  czasem stawały się coraz licz
niejsze oraz popularniejsze. Czczono jc 
nadal i wiele europejskich narodów przy
pisywało im boską lub przynajmniej cza
rodziejską moc.

W średniowieczu kościół katolicki 
wydał kotom bezwzględną wojnę. W mia
rę wzrostu jego wpływów rosła nienawiść 
'do kota - pogańskiego boż- ka. Był 
zbyt doskonały i tajemniczy, * zbyt 
piękny i dumny, musiał więc 

-za-to ponieść karę. Uważa
no go za wcielenie szatana, 
narzędzie diabła, brata cza
rownic. Palono na stosie, 
przybijano do krzyży, 
tępiono, oskarżano o 
rzucanie czarów i 
uroków.

Wydawać 
by się mogło, 
że kot domo
wy zniknie

py, ale

by kroków, lecz przez w|___^
ła. Kot wyrzucając do przodu łapy wy
ciągasz, wydłużając W ten sposób krok, 
a zatem - w tym samym czasie - pokonu
je większą odległość. Jako biegacz jest 
raczej krótko niż długodystansowcem. 
Zwykle poluje z zasadzki, dokonując bły
skawicznego ataku na upatrzoną ofiarę: 
Nawet tak szybki biegacz jak gepard woli 
poniechać przcdłużająccgosię pościgu i 
zaczaić się na inne zwierzę.

Kot porusza się niezwykle ekono
micznie, oszczędzając siły i energię. Po
trafi jednak w jednej chwili zmobilizo
wać się do biegu lub skoku, wtedy silne 
mięśnie i sprężyste stawy skokowe wy- 
rzucająjcgo ciało do przodu jak katapul- 
ta.

Budowa kończyn kota także jest 
przystosowana do nagłych, szybkich zry
wów. Opieranie się o podłoże tylko koń- 

- cówkami palców można porównać do 
sposobu stawiania stóp przez sprintera. 
Grubsza niż na cicle skóra palców, pełni 
funkcję podobną do bieżnika opony - za
pobiega poślizgom. Sprężysta tkanka wią
zadło wa-wokół kości palców oraz układ 
kości stawów i nadgarstka, uniemożliwia
jący, ruch na boki, chronią łapy przed 
zwichnięciem.

Genialne dzieło natury
. „W jednym koty są niewątpliwie nie

doścignione - w wielostronności swoich 
fizycznych uzdolnień” - pisżc niemiecka 
znawczyni tych zwierząt, Helga Hoff
mann. „Opanowały w sposób mistrzow
ski nic tylko skakanie, wspinanie, skra
danie się czy bieganie, ale także rozmaite 
akrobatyczne sztuki: pozorne zmniejsza
nie się, błyskawiczne reagowanie czy 
wrcszcic poruszanie się w zwolnionym 
tempie”. Przyjrzyjmy się zatem kotu jako 
przemyślanemu i dopracowanemu w naj
drobniejszych szczegółach dziełu natury.
. Już sama budowa szkieletu daje 

zwierzęciu ogromne możliwości rucho
we. Składa się on z 240 kości powiąza
nych chrząstkami i stawami. Obojczyki, 
zredukowane do niewielkich kostek nic 
pełniących praktycznie żadnych istotnych 
funkcji, są powiązane z resztą szkieletu 
jedynie przez silne mięśnie i ścięgna. 
Dzięki temu właśnie kot może sprężyście 
zeskakiwać nawet z dużych wysokości. 
Poza tym brak sztywnego pasa barkowe
go umożliwia przeciskanie się przez wą
skie przejścia lub szpary oraz wspinanie 
się na drzewa. Kot jest w stanic rozsta
wić łapy tak szeroko, że obejmuje nimi 
pień.

Elastyczność wiązań między kręgo
wych sprawia, że zwierzę może przyjmo
wać pozycje z naszego punktu widzenia 
niemożlrwę. Wygina ciało w wysoki łuk 
zwany kocim grzcbictcm i jest w tym nie

doścignionym mistrzem. 
Ani człowiek, ani tcż żad- 
ne zwierzę nic może przy- - 
jąć takiej postawy. Podczas 
przeciskania się przez znaj
dującą się przy ziemi wą
ską szparę kręgosłup przy
biera kształt przypomina
jący literę „u”. Jest tak ru
chomy, że pozwala zwie
rzęciu skręcać ciało i swo
bodnie lawirować między 
przeszkodami.

Chodzi cicho jak  duch
Przysłowiowy cichy chód to zasłu

ga budowy stóp kota. Końcówki palców 
wyścicla warstwa tkanki łącznej, tworzą
ca poduszki. To one oraz równomierne 
rozłożenie ciężaru ciała na wszystkie pal
ce sprawiają, że porusza się bezszmero- 
wo.

Wrcszcic kocia broń - pazury, które 
potrafi chować w miękkich fałdach skór
nych i znienacka wyciągnąć, by zaatako
wać, schwytać i przytrzymać zdobycz lub 
odpędzić wroga. Są one również nieza
stąpionym narzędziem do wspinania się 
i pokonywania przeszkód, ale także - chy
ba jedynym - słabym punktem kota. Ha
czykowato zagięte pozwalają mu spraw
nie wspiąć się na drzewo, Iccz w naj
mniejszym nawet stopniu nic ułatwiają 
zcjścia. W dół może tylko zeskoczyć, co 
nic zawsze czyni, wyręczając się czasem 
pomocą człowieka.

Pazury nic służą do zabijania. Kot 
potrafi wprawdzie ogłuszyć łapą ofiarę, 
ale śmiertelny cios zadaje zębami, prze
bijając kark i rozrywając rdzeń kręgowy. 
Wrażliwe zakończenia nerwowe roz
mieszczone na dziąsłach sygnalizują mu, 
czy kły trafiły na właściwe miejsca. Nie
którzy uczcni przypuszczają, że rozstaw 
kłów różnych kołowatych odpowiada od
ległości między kręgami szyjnymi ich po
tencjalnych ofiar. Innymi słowy - jak po
wiada angielski badacz kotów, David 
Taylor - „kły naszego pupila zostały skro
jone na miarę odpowiadającą numerowi 
kołnierzyka domowej myszy”.

Ogromna sprawność fizyczna to tyl
ko połowa sukcesu. Niezbędne są jesz
cze doskonale wykształcone i działające 
bez zarzutu zmysły. Przede wszystkim 
wzrok - u kota jest on sześciokrotnie 
ostrzejszy niż u człowieka. Całkowite 
pole widzenia kota wynosi aż 285° (psa 
250-290°, a człowieka 210°). Natomiast 
pola widzenia obu oczu przecinają się w 
taki sposób, żc kot widzi trójwymiarowo 
na szerokość 130° (człowiek 120°, pies 
80-110°), co dla łowcy jest ważną cechą.

Umiejętności, charakter i uroda 
kotów sprawiły, że zwierzęta te ocza
rowały wielu z nas. Niektórzy wprost 
mają bzika na ich punkcie

N Poza tym specyficzna budowa gałki 
oczncj umożliwia mu doskonałe widze
nie w nocy.

Słyszy lepiej niż pies
Równie ważnym dla kota zmysłem 

jest słuch. Rejestruje on dźwięki o dwie 
oktawy wyższe od najwyższych słyszal
nych przez człowieka i o pół oktawy wy
ższe od słyszalnych-przez psa. Ponadto 
jest w stanic wyodrębnić dźwięki różnią
ce się od siebie o 1/5 do 1/10 tonu. Bez 
trudu może usłyszeć najcichsze piski my
szy i drapanie jej pazurków, nawet z dość 
dużej odległości. Jednak taka wrażliwość 
słuchu może okazać się nieco męcząca - 
dlatego kocic uszy tak często bywają spra
gnione ciszy i spokoju.

Węch odgrywa w życiu kota nieco 
mniejszą rolę niż u psa. Przy pomocy 
wzroku i słuchu potrafi świetnie zloka-

.Śluzowej jego  
stosunkowo nic- - 
wielkiego nosa I 
znajduje się 19 
milionów wy- 
specjalizow a
nych komórek' I 
w ę c h o w y c h  1 
(pies. posiada 
ich^ J20-J40  
min., człowiek 
tylko 5 min.)
Służą one kotu 1 
przede wszyst
kim do „odczy
tywania” infor-— 
macji zapisa
nych w otocze
niu. Starannemu 
obwącbaniu zo
stają poddane 
napotkane nie? 
znane - przed- I 

• mioty oraz po- 
karm. Szczegół- . 
na wrażliwość 
na zapachy za- 
w i c r a j ą c. e 
związki azotu 
pozwala mu uniknąć zjedzenia zlcżałc- 
go lub nadpsutego pożywienia. Zapachy 
odgrywają również niebywale istotną 
rolę jako środek wzajemnej komunika
cji z jego pobratymcami.

Sztywne, długie włosy nad oczami 
i górną wargą oraz na podbródku, popu
larnie zwane „wąsami”, nic są wyłącz
nic ozdobą kociej twarzy. To wibrysy - 
organy kolejnego, dobrze rozwiniętego 
zmysłu - dotyku. U ich podstawy znaj
dują się zakończenia nerwowe rejestru
jące najlżejsze nawet ruchy - np. pod
czas pocierania o ściany wąskich przejść. 
Pozwalają kotu na bezkolizyjne porusza
nie się po cicmku wśród traw i gałęzi. 
Najprawdopodobniej umożliwiają rów
nież kontrolę nad trzymaną w  pysku zdo
byczą. Całe ciało kota jest wrażliwe na 
dotyk - widać to wyraźnie, kiedy się go 
głaszcze.

Zręczny jak  akrobata
|  Nasz nieodmienny podziw, budzi 

właściwa kotom umiejętność zachowania 
równowagi. Jest ona skutkiem błyska
wicznego przekazywania bodźców wzro
kowych przez mózg do mięśni i stawów, 
a także... posiadania ogona. Służy on kotu 
jako przeciwwaga, a więc pełni taką samą 
funkcję, jak drąg w rękach akrobaty. Gdy 
spacerujący po krawędzi dachu kot wy
chyla się, by czemuś się przyjrzeć, auto
matycznie przenosi ogon w drugą stronę, 
utrzymując w ten sposób ciało w równo
wadze. Podobnie dzieje się przy wyko
nywaniu nagłych zwrotów w pełnym ga
lopie. Nieczęsto wprawdzie, ale i kotu 
zdarza się spadać. W locie jego oczy oraz 
jeden ze złożonych organów ucha środ
kowego (tzw. aparat przedsionkowy) wy
syłają do mózgu dane o położeniu głowy 

• względem ziemi. Mózg natychmiast wy
syła do mięśni polecenie ustawienia gło
wy we właściwej pozycji. Za nią podąża 
całe ciało, wydatnie wspomagane pracą 
ogona. Wszystko dzieje się błyskawicz
nie - w chwili upadku kot jest już dosko
nale przygotowany do miękkiego lądowa
nia na cztery łapy.

Jednakże najbardziej zadziwiają
cym i jak dotąd nic zbadanym, pozosta
je tak zwany „szósty zmysł”. Nic wia
domo, jakim sposobem koty przewidu
ją trzęsienia ziemi, huragany czy choć
by domową kłótnię, jak wyczuwają żyły 
wodne i związane z nimi promieniowa
nie.

W maju 1967 roku wc włoskiej pro
wincji Friaul tuż przed dużym trzęsieniem 
ziemi koty wyprowadziły swe młode z 
szop i piwnic, by wraz z nimi zniknąć na 
czas kataklizmu. Podobne zdarzenie mia
ło micjscc w 1975 roku w mandżurskiej 
prowincji Liaoning. Niemiecki przyrod
nik doktor Helmut Tributsch, po wielu 
próbach przeprowadzonych w zaciszu 
swego laboratorium, postawił hipotezę, żc 
przyczyną tego zjawiska możc-być wy
czuwanie przez koty narastającego pod
ziemnego ciśnienia i związanej z nim jo
nizacji powietrza.

Nadal jednak nic można definityw
nie stwierdzić, czym jest „szósty zmysł”. 
Wiadomo, żc istnieje, a zachowanie ko
tów pomaga ludziom uchronić się przed 
skutkami różnych kataklizmów. Na przy
kład chłopi mieszkający w pobliżu Etny

bacznie przyglądają się swym kotom, któ
re spełniają tam rolę sejsmografów.

Jest sam sobie panem
Jaki jest nasz domowy kot? To mały 

sprytny drapieżnik, zawsze gotowy do za
bawy, polowania, ale też ucieczki. Abso
lutnie wolny i niezależny przyjaciel czło
wieka, acz skrajnie od psa różny. Dumny, 
ale nic służalczy. Nieprawdopodobnie 
wrażliwy i komunikatywny. Porozumiewa
jąc się z  pobratymcami stosuje szeroką 
gamę sygnałów zapachowych, wizualnych 
i dźwiękowych. Jednak znane nam kocic 
„miau” wydaje się być zastrzeżone głów
nie do komunikacji z człowiekiem - w roz- 
mowach z innymi kotami używa go nie
zwykle rzadko. Przemawiając do swego 
pana potrafi na wiele sposobów modulo
wać barwę tego dźwięku i zmieniać jego 
natężenie. Wypowiadany na powitanie 
brzmi jak „mc” lub „cc”, podobny, choć 
nieco dłuższy można przetłumaczyć jako 
„spójrz na mnie, proszę!” Jedną z  istot
niejszych kwestii w tych rozmowach jest 
sprawa stanu żołądka. Tu zdarzają się praw
dziwi aktorzy, umiejący rozdzierającym 
serce „miauooo” przekonać właściciela, żc 
właśnie konają z głodu. Inna odmiana tego 
dźwięku znaczy „wpuść” lub „wypuść 
"mnie”, Przeraźliwe „au” rozlega się, gdy 
nieuważny człowiek siada na krześle, gdzie 
kot uciął sobie drzemkę. W zależności od 
stopnia zagrożenia oznacza ono „uważaj, 
do licha!” lub pełne trwogi „na pomoc!” 
Czyż prawdą może być twierdzenie, iż  
przywiązuje się on do miejsca, a nic do 
opiekuna? Na pewno nic! Chyba żc opie
kun nigdy nic próbował zaprzyjaźnić się 
ze swym podopiecznym.

Kot nigdy nic dał udomowić się w ta
kim stopniu jak pies. To indywidualista, nic 
dający zdegradować się do roli własności. 
Jest „współmieszkańcem”, który stale lub 
czasowo, jak mu się podoba, przebywa w 
domu. Nawet miłośnicy kotów twierdzą, 
żc to nic kot należy do człowieka, lecz od
wrotnie. Nic więc dziwnego, żc jego przy
wiązanie nic jest oczywiste i nic da się go 
zdobyć dobrym jedzeniem i smakołykami.

Kot rozdaje swoje względy, jak uzna
je to za stosowne. Jeśli pokocha - to pełną 
miłością, ale jeśli nienawidzi - to strzcżcic 
się go wrogowie.

Kot potrafi się uczyć, ale nic metodą 
„kija i marchewki”, raczej „marchewki i 
marchewki”. Może opanować wiele umie
jętności i błahych sztuczek, takich jak apor
towanie, podawanie łapy, chodzenie na 
smyczy. Trzeba pamiętać, żc nigdy nic bę
dzie zachowywał sięjak dobrze wyszkolo
ny pies, a nasze prośby spełni tylko pod 
warunkiem, żc będzie miał na to ochotę.

Nic sposób opisać kociego charakte
ru, gdyż każdy kot jest inny. Przeważnie fo 
samotnik, co nic znaczy jednak, żc nic prze
pada za towarzystwem ludzi lub innych 
zwierząt. On po prostu musi mieć też tro
chę czasu dla siebie, dla swoich spraw i 
swoich myśli. Na pewno nic jest fałszywy, 
jak głosi potoczna opinia. Wręcz przeciw
nie, jest najbardziej prawdziwy z prawdzi
wych - nigdy niczego nic udaje i zawsze 
jest sobą. Czasami przychodzi mu za to za
płacić bardzo wysoką ccnę.

Przygotował:
Wojciech Albert KURKOWSKI 

(Focus)
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17 CZERWCA

LTV
7 .001 Dzień dobry. 83 0  

1 Wybory do rady Samorzą
du rej. święciańskiego. 9.10 

v-S. „Cios”. 9 35  - Siedem dni 
Kowna. 10.05 - „Kaukodro- 
inas” . 10.40 i  01, 02, 03.
11.00 - Film fab. „Maria Van- 
dam". 16.00 |  Wiadomości.
16.10 - Pod własnym  da
chem. 16.40 - Nasz język.
17.10 - Film anim. 17.30 - S. 
„Te wspaniałe zw ierzęta” .
18.00 - Wiadomości. 18.10 - 
Rozmowy wileńskie. 18.40 
|  Dziennik (ros.). 18.50 - Dla 
dzieci. 19.10 - Spotkanie z li
tewskimi lotnikami. 19.40 - 
Państwo i prawo. 20.20 - Lo
teria. 20 .30  - Panoram a.
21.00 - Znaki. 2 1 .3 0 - .S .  
„Blanche”. 22.20 - K oncert
22.45 - Wasze studio. 23.15 
i  Dziennik wieczorny. 23.25 
- Studio sport.

LN K
7.15 - Z pierwszej ręki.

7.30 - Poranne koło. 9.00 - 
Teleshop. 9.05 - S . „B ez  
domu je s t  źle” . 9 .50  - S. 
„Cuda”. 10.35 - N a wasze 
życzenie. 10.45 -  Z  pierwszej 
ręki. 14.35 - Wiadomości z 
Hollywoodu. 15.05 - Smacz
nego. 15.35 -  A . G irżadas 

£jiżedstawia. 16.25 - S. „Mi
łosza p ieśń” . 17.15 - S. 
„Alondra”. 18.05 - S. „Bez 
domu jest źle”. 18.55 - Tele
shop. 19.00 - S. „C uda” .
19.50 - Telekasyno. 20.00 - 
Wiadomości. 20.25 -  Dysku
sja. 21.30 - TV „Lietuvos ry- 
tas”. 22.00 - R adioshow . 
2230 - Wiadomości. 22.45 - 
Wokół ciebie. 23.15 - S. „Od
wet”. 24.00 - Show Benny 
Hilfa.

BAŁTYCKA TV
8.30-17.00 - Program

BBC. 17.10 - Audycja rozr. 
f 8.00 - S. „Tak świat się krę
ci”. 18.45 - Na wasze życze
n ie. 19.00 - S. „Tarzan” .
20.00 - S. „Historia miłości”.
20.55 - Telegra. 21.00 - Film 
fab. „Listy z  parku”. 22.45 - 
Film fab. „Historie słynnych 
ucieczek” . 23.45 - Przegląd 
NBA. 0.15-8.30 |  Program 
CNN.

TV3
8.15 - Teleshop. 8.45 p s |  

„Santa Barbara” . 9.30 - S. 
„Grace w opałach”. 17.30 - 
Teleshop. 17.45 - Ś. „Wiktor 
i Hugo” . 18.10 - S .  „Ratow
nicy” . 19.00 - Wiadomości.
19.15 |  S. „Santa Barbara”.
20.05 - S. j,Uroczy i odważ
ni”. 20.30 - S. „Grace w opa
łach”. 21.00 - Film fab. 21.50
- Nowości sport. 22.00 - Wia
domości. 22.15 —S. „Strefa 
zmroku”. 22.45 - Film fab.

W ILEŃSK A TV
8.00 - W iadom ości z 

Wilna. 8.10 - O programie 
TV. 8.30 - Paluszki lizać. 9.05
- Klub samotnych serc. 9.40
- Tow ary i usług i. 9.50 - 
Uczymy się jęz. l i t  10.00 - 
Telefon 23-55-60. 11.00 - S. 
„R odzina  C am pbellów ” .
12.00 - Znak jakości. 12.20- 
Dziękuję za zakup. 12.50 - S. 
„Wielka Wojna Narodowa”.
13.50 - Z Moskwy. 14.00 - 
Film  fab. „A tak” . 1 8 3 0  - 
Muzyka. 18.55 - Wiadomo
ści. Dziś w  miasteczku. 19.05^
- Zawód: specjalista balza- 
mowania. 20.10 - Z Moskwy^
20.40 - Człowiek dnia. 21.00
- Towary i usługi. 21.15 - Ci, 
którzy... 21.45 -S . „Saracen”.1
22.45 - Z Wilna. 2 3 .0 0 -Pa
trol drogowy. 23.15 - Kanał- 
muz.

VILSAT
9.05 - Muzyka. 10.00 - ; 

Vilsat capuccino. 10.55-W y
jątkowe ceny. 11.00 - Nowo

ści muz. 11.15 - Warto od
wiedzić. 11.20 - Film fab. 
„To wszystko o nim”. 12.25
- Muzyka. 15.50 -  Wyjątko
we ceny. 16.00 - Muzyka.
18.05 - Film fab. „Szkoła zra
nionych serc”. 18.30 - Cuda 
czarodziejki. 19.05 - Wyjąt
kowe ceny. 19.15 - Nowości 
m uz. 19.30 - G w iezdny 
deszcz. 20.15 - Telekatalog.
20.20 - Videomoda. 20.45 - 
Przerwa muz. 20.50 - Ap
teczka. 21.00 - Puls Wilna.
21.15 - W arto pdwiedzić.
21.20 - Film fab. „To wszyst
ko o nim”. 22.25 - Muzyka.
23.00 -  Nowości muz. 23.15
- Muzyka. 23.45 - Puls Wil
na. '

I KANAŁ R O SJI
8 .00 , 11.00, 14.00,

17.00,23.15 - Dziennik. 8.15
- S. „Dziewczyna o imieniu 
Los7*. 9.40 - Panorama śmie
chu. 10.20-Domowa biblio
teka. 10.30 - Zgadnij melo
dię. 14.20 - S. anim. 14.45 - 
Wesołe żabki. 14.55 -M iilti- 
tro lija . 15,15 - Cudow ny 
świat, czyli Cinema. 15.40 - 
S. „H arry - śnieżny czło
wiek”. 16.10 - Do lat 16 i 
w ięcej. 16.35 - D ookoła  
świata. 17.20 —S. d z ie w 
czyna o imieniu Los” . 18.10
- Godzina szczytu. 18.35 - 
Zgadnij melodię. 19.00 - Te
m at 19.45 - Dobranoc, dzie
ci. 20.00 - Czas. 20.45 - Film 
fab. „Z agłada „S atu rna” .
2 2 .3 0  - „ P io sen k a  9 6 ” .
23.25 - Ekspres prasowy.

RO SYJSK A TV
17.05 - Rosjanie. 17.20

- Nowe „Piąte koło” . 18.00
- S. „Santa Barbara”. 19.00,
22.00 - Wiadomości. 19.35
- P rogram  I.U golnikow a.
20.20 — Film fab. „Pietrow- 
ka 38”’ 22.40 - Chwila praw
dy. 23.10 - Ścieżka dźwięko-

TV POLONIA 
8.Ó0 - Panorama. 8.15- 

Zwierzolub. 8.35 - Kraina 
Uśmiechu. 9.30 - Wiadomo
ści. 9.40 - Spojrzenia na Pol
skę. 10.00 - „Powtórka z hi
storii”. 10.30 - Na polską 
nutę. 11.00 - „Dajcie to na 
pierwszą stronę” - s. prod. 
kanad. 11.45 - Ludzie żaby.
12.00 - Skarbiec. 12.30 - To 
mój blues. 13.00 - Wiadomo
ści. 13.15- „Dom na pustko
wiu” - film fab. prod. pol
skiej. 14.40 - Czarne, białe i 
w kolorze -progr. muz. 15.00
- D ziennik  telew izy jny  - 
progr. satyr. Jacka Fedorowi
cza. 15.10 - Sportowy ty
dzień . 15.30 - Rozm owa 
dnia. 16.00 - Panoram a.
16.20 - Omówienie programu 
dnia. 16.30- Madonny pol
skie. 17.00 - „Dopóki żyje 
ostatni świadek”. 17.30 - Za
proszenie - progr. krajoznaw
czy. 18.00 - Teleexpress.
18.15 - „Podróż za jeden  
uśmiech”. 18.45 - „Krzyżów
ka szczęścia” - teleturniej.
19.15 - „Trapez” - s. prod. 
polskiej. 20.15 - Polska piór 
senka. 20.40 - Dobranocka.
21.00 - Wiadomości. 21.30 - 
„Najdłuższa wojna nowocze
snej Europy” - s. prod. pol
skiej. 22.25 - „M aleńki” - 
film dok. 23.00 - Bohater w 
alfabecie”. 23.25 - Program 
na środę. 23.30 - Reportaż.
24.00 - „Złoty jubileusz” - re
portaż z obchodów jubile
uszu 50-lęcia Zjednoczenia 
Polskiego w Wielkiej Bryta
nii. 0.30 - „Męski striptiz”.
1.00 - „M atka” - reportaż. 
1.20- Ludzie żaby. 1.30 - Za
proszenie - progr. krajoznaw
czy. 1.50 - Wiadomości. 2.00
- „Trapez” - s. prod. polskiej.
3.00 - Polska piosenka. 3.30
- „Krzyżówka szczęścia” - te
leturniej. 4.00 - W centrum

uwagi. 4.20 - Wiadomości.
4.30 - „Najdłuższa wojna no
woczesnej Europy” - s. prod. 
polskiej. 5 JO  - „Maleńki” - 
film dok. 6.00 - Bohater w al
fabecie. 6.30 - „Dopóki żyje 
ostatni świadek”. 7.00 - „Zło
ty jubileusz” - reportaż Lesz
ka Ratajczaka z obchodów 
jubileuszu 50-lecia Zjedno
czenia Polskiego w Wielkiej 
Brytanii. 7 30  - „Męski strip
tiz”.'

POLSAT
7.00 - Muzyka na dzień 

dobry. 8.00 - Poranek z Pol
satem. 8.35 - Drzewko szczę
ścia: gra - zabawa. 8.55 - Po
ranne informacje. 9.00 - Po
lityczne graffiti. 9.10 - „Cza
rodziejka z Księżyca” - s. 
anim dla dzieci. 9.30 - „Na 
południe” - kanad. s. sensac.
10.30 - „Żar młodości” - ka
nad. s. obycz. 11.30 - „Ja
strząb atakuje” - ameryk. s. 
sensac. 12.30 - ,;I wszyscy ra
zem” - ameryk. s. komed.
13.00- „Odyseja” - kanad. s. 
dla młodzieży. 13.30 - „Tequ- 
ila i Bonetti” - ameryk. s. sen
sac. 14.15- Dyżurny satyryk 
kraju - progr. Tadeusza Droz
dy. 14.45 - Oskar - magazyn 
filmowy. 15.1.5 - Magazyn.
15.55 - Trzy kwadraty: gra- 
zabawa. 16.25 - „Maska” - s. 
anim . dla dzieci. 16.50 - 
Bractwo Białego Orła - progr. 
ekolog, dla dzieci i młodzie
ży. 17.00- Informacje. 17.15
- Kalambury - progr. rozryw.
17.45 - „Tequila i Bonetti”- 
ameryk. s. sensac. 18.35 - 
Drzewko szczęścia: gra-za- 
bawa. 18.45 - „Odyseja” - ka
nad. s. dla młodzieży. 19.15
- „I wszyscy razem” - ame
ryk. s. komed. .19.45 - Infor
macje. 20.00 - ,-,Na południe”
- kanad. s. sensac. 20.50 - Lo
sowania LOTTO. 21.00 - 
„Na celow niku” (USA).

22.00 - „Cecil Rhodes” 
(Wielka Brytania). 23.00 - 
Informacje i biznes informa
cje. 23.25 - Polityczne graf- 
-fiti. 23.35 i  „Cwaniak” - 
ameryk. s. sensac. 0.30 - 
Ring - program publicyst. 
0.55 - M otowiadom ości.
I.30 - „Dolina lalek” - s. 
ameryk. 1.55 - Muzyka na 
bis.

RTL-7
8.00 - RTL-7 zaprasza.

8.15 - Teleshopping. 8.50 - 
M uzyka w RTL-7. 9.10 - 
„Siódemka dzieciakom” - s. 
anim. 10.00 - „Świat pana 
trenera”- s. komed. 10.25 - 
„Łobuzy Robina” - s. sensac.
I I .1 0 -  „Dobra partia” - ko
med. (USA). 12.40 - Muzy
ka w RTL-7. 13.55 - Gram 
w Siódemkę - progr. muz.
14.45 - Polsk ie  s. anim.
15.15 - „Niesamowite histo
rie” - s. SF. 15.40 - Ukryta 
kamera. 16.05 - Teleshop
ping. 16.30-„Trzecia plane
ta od Słońca” jps. komed:
16.55 - „Siódemka dziecia
kom”: Orkiestra Oskara, Fa
mily Dog - s. anim. 17.55 - 
„Słodka dolina” - s. dla mło
dzieży. 18.35-„Trzecia pla
neta od Słońca” - s. komed.
19.00 - „Łobuzy Robina” - 
s. sensac. 19.50-? Polskie s. 
anim. 20.10 - Prognoza po
gody. 20.15 - 7 minut - wy
darzenia dnia. 20.25 - „Świat 
pana trenera” - s. komed.
20.50 - Prognoza pogody.
20.55 - „Policjanci z Miami” 
- s. kry min. 21.45 - „Niesa
m owite h istorie” - s. SF.
22.10 - „Alfred Hitchcock 
przedstaw ia” - s. krymin.
22.35 - 7 minut - wydarze
n ia  dnia - progr. inform.
22.45 - „Adwokat i prokura
tor” - s. krymin. 23.35 -  Sie
dem pokus. 0.25 - „Policjan
ci ź  Miami” - s. krymin.

ŚRODA.
18 CZERWCA 

LTV
m  9 .0 0 1  E gzam iny m a

turalne w  szko łach  o gó l
nokształcących. B io log ia  
(pisem ny). 16.05 - E g za
miny m atu ralne  w  szk o 
łach ogó lnoksz ta łcących . 
O d p o w ie d ź  z  b io lo g i i .
16.15 - S ro k a . 1 6 .4 5  - 
Dziewięć rzem iosł. 17.15
- Film anim . 17.30 - Ś. „Te 
w sp a n ia łe  z w ie r z ę ta ” .
18.00 - W ia d o m o ś c i .
18.10 - Z n a k i .  1 8 .4 0  - 
W iadomości (ros.). 18.50
- Dla dz iec i. 19.15 - N a 
parapecie .. 19 .35  - M ój 
dom. 19.50 -  D ziennik  F e
stiwalu W ileń sk ieg o  *97.
20.00 - M ilioner. 20.20  - 
Loteria. 20.30 - Panoram a.
21.00 - B rz e g . 2 1 .5 0  - 
Film fab. „Z b łąkana du
sza. 23.30 - D ziennik w ie
czorny. 2 3 .4 0  - S tu d io  
sport.

L N K
16.25 - S. „M iłosna  

Pieśń” . „17.15 - S. „A lon- 
\  ^ | | |  18.05 - S. , 3 e z  dom u 

tatź le” . 18.55 - Teleshop. 
*?.00-S. „C uda” : 19 .50- 
j*lekasyno. 20.00  - W ia- 

;?omości, 20.25 - A. Gir- 
J*das przedstaw ia. 21.30 - 

f -•»,Taran” . 2 2 3 0  - W iado
mości. 22.45 - Z  Hollywo- 

;■ 23.15 - S. „ O d w et” .
K 4 .0 0  - S h o w  B e n n y  

" lila .
b a ł t y c k a  t v

ST 1 6 .0 0 -1 7 .0 0  - P r o 
gram B B C . 17 .00  - M u 
zyka. I g .0 0  - S . „T ak

ś w ia t  s ię  k r ę c i ” . 1 8 .4 5  1 
- N a  w a s z e  ż y c z e n ie .
19.00 - S. „Z  pętlą  na szyi” .
2 0 .00  S. „H is to ria  m iło 
ści” . 20.55 - Telegra. 21.00 
-F ilm  fab. 2 2 .5 5 - ^ .„ T a r 
zan” . 23.45 - Spojrzenie z  
bliska. 0.15-8.30 - Program  
CNN.

T V 3
1 7 .3 0  - T e le s h o p .

17.45 - Film  anim . 18.10 - 
E uropejska scena. 18.35 - 
E u ro p e jsk i k a le jd o sk o p .
1 9 .0 0 -W iadomości. 19.15
- S. „Santa Barbara” . 20.05
- S. „U roczy i odw ażni’*.
20.30 - S. „G race w  opa
łach” . 21.00 - S. „Spotka
n ie ” . 2 1 .5 0  - N o w o śc i 
sport. 22.00 - W iadomości.
22,15 - Strefo cienia. 22.40
- F ilm  fab . „D em p sey ” . 
0 .1 0 - PO P TV.

W IL E Ń S K A  TV
-  8.30 - M uzyka. 8.50 - 

W iadom ości. D ziś w  m ia
steczku. 19.05 - Ja sama: 
p łynę z  prądem . 20.10 - Z 
Moskwy. 20.40 - Człowiek 
dnia. 21.00 - Towary i usłu
g i. 2 1 .15  - C i, k tó rzy ...
21.45 -  S. „Saracen” . 22.45
- W iad o m o śc i z  W ilna.
2 3 .0 0  - P a tro l drogow y^
23.15 - K anał muz.

V ILSA T
16.05 - M uzyka. 18.05

- Program  religijny. 18.35
- Film  fab. „Szkoła zranio
nych serc” . 19.05 - W yjąt
kowe ceny. 19.15 - Nowo- 
ści muz. 19.30 - Salon co
un try . 20 .1 0  - M uzyka.
20.20 - Film  dok. 20.50 - 
Apteczka. 21.00 - Puls Wil
na. 21.15 - Warto odwie

dzić. 21.20  - Film  fab. „To 
w szystko  o nim ” . 22.25 - 
M uzyka. 23.45 - Puls W il
na.

I  K A N A Ł R O S JI
8 .0 0 , 1 1 .0 0 , 17 .0 0 ,

22.55 - D ziennik. 8.15 - S. 
„ D z ie w c z y n a  o im ie n iu  
Los” 9.00 - Temat. 9.40 - W 
św iecie  zw ierząt. 10.20 - 
D om ow a biblioteka. 10.30
- Zgadnij m elodię. 14.20 - 
S. anim. 14.45 - Kaktus i to
w arzystw o. 14.55 - Do mi 
sol. 15.15 - Zew  dżungli. 
15.40 - S. „H arry - śnieżny 
człowiek’’. 16.10 - D o lat 16 
i w ięcej. 16.35 - D ookoła 
św iata. 17.20 - S. „D ziew 
czyna o imieniu Los” . 18.10
- G odzina szczytu. 18.35 - 
Zgadnij m elodię. 19.05 - W 
poszukiw aniu utraconego.
19.45 - D obranoc, dzieci.
20.00 - Czas. 20.45 - Film  
fab . „ B itw a  po  z w y c ię 
stwie”  (1). 22.20 - Laureaci 
„TEFI-97” . 2 3 .01- Ekspres 
prasowy.

R O SY JSK A  TV
7 .0 0 , 1 0 .0 0 , 16 .00 ,

19.00,22.00 - Wiadomości.
7.15 - D zień dobry. 8.00 - 
Kalendarium prawosławne.
8.05 - S. „Truskaweczka”. 
8 .3 5 -K lu b  L. 9.05 - „K-2” 
przedstaw ia. 14.05 - Iwa
now , Pietrow , S idorow  i 
inni. 14.45 - Parlamentarzy
sta. 15.10 - Wasze prawo.
15.25 - S. „Truskaweczka”.
16.15 - Dziennik. 16.25 - 
Ludzie, pieniądze, życie...
16.55 - Piłka nożna. 19.35 
- Program  I.U golnikowa.
20.20 - Film fab. „A lonka”.
22.40 - Teatr telewizyjny.

23.20 - Kaw iarnia „Obło- 
mow” .

TV  P O L O N IA
8.00 - Panoram a. 8.15 - 

Panteon - m agazyn kultu
ralny. 8 3 0  - Z  archiwum  i 
pam ięci. 9 3 0  - W iadom o
ści. 9 .40 - Labirynty kultu
ry. 10.00 - M adonny pol
skie. 10.30 - „Podróż za je 
den uśm iech” - s. dla m ło
dych widzów. 11.00 - „Tra
p ez” - s. p rod . po lsk ie j.
12.00 - „Dopóki żyje ostat
ni świadek” . 12.30 - Polska 
piosenka. 13.00 - W iado
m ości. 13.15 - „Najdłuższa 
w ojna nowoczesnej Euro
p y ” - s. p ro d . p o lsk ie j.
14.10 - „M aleńki” -"film  
dok. 14.45 - ,3 o h a te r  w al
fabecie” . 15.10 - A u to  - 
M oto - Klub. 15.30 - Roz
m owa dnia. 16.00 - Pano
ram a. 16.20 - Omówienie 
progr. dnia. 16.30 - „Żaga- 
ry” . 17.00- M agazyn polo1 
nijny. 1 7 3 0  - Auto - M oto
- Klub. 18.00 - Teleexpress.
18.15 - Szafiki - progr. dla 
dzieci. 18.45 - „Krzyżów- 
k il szczęścia” - teleturniej. 
19.T S ^ T e a t r  te lew iz ji: 
„Drugi pokój” . 19.55- Małe 
ojczyzny. 20.15 - Program 
muz. 20.40 - Dobranocka.
21.00 - Wiadomości. 21.30
- „Kobieta w kapeluszu”  - 
film  fab. prod . po lsk iej.
23.25 - Program  na-czwar

t e k .  2 3 .3 0  - P anoram a.
24.00 - Wokół XIV Łódz
kich Spotkań Baletowych.
1.00 - p o l s k i  Londyn” - 
film  dok. 1.30 - A uto - 
M oto - Klub. 1.50 - Pano
rama. 2.00 - Teatr telewizji:

„Drugi pokój”. 2.35 - Małe 
ojczyzny: „Urodziłem się w 
Żarkach” . 3.00 - Program 
m uz. 3'.30- „K rzyżów ka 
szczęścia” - teleturniej. 4.00
- W  centrum uwagi. 4.20 - 
Wiadomości. 4.30 - k o b ie 
ta w kapeluszu”  - film fab. 
prod. polskiej. 6.30 - Maga
zyn polonijny. 7.001 Wokół 
XIV Łódzkich Spotkań Ba
letowych.

POLSAT
7.00 - Muzyka na dzień 

dobry. 8.00 - Poranek z  Pol
satem. 8 35  - Drzewko szczę
ścia: gra-zabawa. 8.55 - Po
ranne informacje. 9.00 - Po
lityczne graffiti, 9.10 - „Ma
ska” - s. anim. dla dzieci. 9.30
- „Na południe” - kanad. s. 
sensac. 10.30 -„Ż ar młodo
ści** - kanad. s. obycz. 11.30
- „Czarne kapelusze*’ - ame
ryk. s. sensac. 12.30_- „I 
wszyscy razem” - ameryk. s. 
komed. 13.00 - „Odyseja” - 
kanad. s. d la  m łodzieży.
13.30-„Tequila i Bonetti* - 
ameryk. s. sensac. 14.15 - Di
sco Relax. 15.15 - Magazyn.
15.55 - Link Journal - ma
gazyn mody. 16.25 - „Cza
rodziejka z Księżyca” - s. 
anim . dla dzieci. 16.50 - 
B rac tw o  B ia łego  O rła  - 
progr. ekolog, dla dzieci i 
młodzieży. 17.00-Informa
cje. 17.15 - Kalambury - 
progr. rozryw. 1*^45 - „Te- 
quila  i BonettP*,'(U SA).
18.35 - Drzewko szczęścia: 
gra-zabawa. 18.45 - „Odyse
ja ” - kanad. s. dla młodzie
ży. 19.15 - „I wszyscy ra
zem” - ameryk. s. komed.
19.45 - Informacje. 20 00 -

„Na południe”  - kanad. s. 
sensac. 20.50 - Losowania 
LOTTO. 21.00 - „Powrót 
na  B łę k itn ą  L ag u n ę” , 
(USA). 23.00 - Informacje 
i biznes informacje. 23.25 - 
Polityczne graffiti. 23.35 - 
^Cwaniak” - ameryk. s. sen
sac. 0.30 - Na każdy temat
I.30 - „Dolina lalek” - s. ame
ryk. 1.55 - Muzyka na bis.

RTL-7
8.00 - RTL-7 zaprasza.

8.15 - Teleshopping. 8.50 - 
M uzyka w RTL-7. 9 .1 0 / 
„Siódemka dzieciakom** - s. 
anim. 10.00 - „Świat pana 
trenera” - s. komed. 10.25 - 
„Łobuzy Robina” - s. sensac.
I I . 1 0 -  M uzyka w RTL.
13.55 - Gram w Siódemkę - 
progr. muz. 14.45 - Polskie 
s. anim. 14.55 - „Siódme 
poty” - s. obycz. 16.05 - Te
leshopping. 16.30-„Trzecia 
planeta od słońca” - s. ko
med. 16.55 - „Siódemka 
dzieciakom” - s.$nim. 17.55
- „Słodka dolina” - s. dla 
młodzieży. 18.35 - „Trzecia 
planeta od Słońca” - s. ko
med. 19.00 - „Łobuzy Robi
na” - s. sensac. 19.50 - Pol
skie s. anim. 20.10 - Progno
za pogody. 20.15 - 7 minut - 
w ydarzenia dnia. 20.25 - 
„Świat pana trenera” - s. ko
med. 20.50 - Prognoza po
gody. 20.55 - „Robin Hood”
- s. przygód. 21.50 - „Siód
me poty” - s. dla młodzieży.
22.45 - 7 minut - wydarze
nia dnia. 22.55 - „Policjanci 
z Miami” - s. krymin. 23.45
- „Walker” - film przygód. 
(USA). 1.25 - Muzyka na 
dobranoc.
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UAB ZEMES PARDAYIMO AGENTURAKrytyczne dni 
i godziny w czerwcu

20, piątek (13-14)
22, niedziela (22-23)
29, niedziela (10-11)

Litewska Służba Hydromete
orologiczna przew iduje na 1 
czerwca nieduże zachmurzenie, 
krótkotrwały deszcz z burzą. Wiatr 
zachodni i północno-zachodni 6-1 i 
m/sek. Temperatura 18-20 stopni.

18 czerwca - lokalnie, 19. VI 
w większości rejonów deszcz 2 
m ożliwością wystąpienia burz 
Temperatura w nocy 8-13, w dzień 
14-19 stopni.

KALENDARIUM
x W torek  (17.VI) je s t 168 

dniem 1997 r. Do końca roku po
zostało 197 dni.

x Znak Zodiaku - Bliźnięta. 
x Imieniny: Adolfo, Alberta, 

Laury, Marcjana.
x Wschód Słońca - 4.41, za

chód 121.58. Długość dnia 17 godz. 
17 min.

x Księżyc. Przed pełnią - od 13 
ęzerwcą.

EKRANY
SKALVIJA - I sala - „Angiel

ski p acjent” (USA): 17-19.VI o 
11.25, 14.20, 17.15, 20.15; 18.VI o 
13, 20.15; 20-22.VI - „Krystyna - 
córka Layransa” o 11.20, 14.20] 
17.20, 20.20. II sala - 17-22-Vl - j  
„Gwiezdne wojny” (USA) o 11.30, 
13.40, 15.50, 18,20.10.

LIETUVA - 17-22.VI - „Jude 
niedostrzegalny” (W. Brytania) o 
12, 14.30, 17, 19.30.

VILNIUS - „Gwiezdne wojny” 
(USA): 17-18,20-25. VI o  12,14.30, 
19.30; 19, 26.VI o  12, 14.30, 17. 
18.VI - „Nowość! Laserowe show”
> 11.45,14.15, 16 .45,19.15.19. VI - 

„Szanghajska triada” (Chiny, Fran
cja) o 19.30,

HELIOS - 1 sala - 17-19.VI - 
„Zgubione pokolenie” (USA, Fran
cja) o  13.50, 15.30, 17.10, 18.50. II 
sala - 17-19.VI - „Gwiezdne woj
ny” o 12,20, 14.30, 17, 19.2.

W IDEOSALON - 17-19. VI - 
„W estsid e  s to r y ” (U S A ) o 16, 
18.40.

PERGALE - 17-19.VI - „Po
nad prawem ” (Hongkong) o  13,17. 
„W esołe m iejsce”  (U SA) o 15 ,19 .

W IDEOSALA „O ZO ” - 17. VI 
„T ęsk n ota  W eronik i F o ss” o  

7.30. „ K e r e P  o 19.30. 18.VI - 
Konform ista” o  17.30. „Am oral

ne historie” o 19.30. 19.VI - „Je
sienna sonata” o 17.30. „Salon Kit- 
ty” o 19.30. 2Ó-22.VII - „Angielski 
pacjent” (U SA ) o  18.

Redakcja „Kuriera W ileńskiego”
Sprzedaje używane meble (krzesła, fotele, biurka, kana

pę) oraz maszyny do pisania po niskiej cenie.
Telefon kontaktowy - 42-79-73 w dniach pracy od godz. 

8.00 do 19.00.

DROBNE 
ZA DARMO 

KlIRIER WILEŃSKI

Uwaga!
Codziennie

w „Kurierze W ileńskim”
możesz zamieścić drobne prywatne  

ogłoszenie do 5 słów za darmo!
Kupon . . . . . . . i . , . . ______________

Adres, tel.

Po wypełnieniu powyżej zamieszczonego kuponu z treścią ogło
szenia prosimy go wyciąć i wysłać na adres redakcji. "

2056 VHnius, Laisves 60,
„Kurier Wileński”, dział reklamy, tel. 42-69-63.

POSZUKUJĄ PRACY:
35-Ietni mężczyzna poszukuje 

dowolnej pracy.
TcL: 73-63-03.

Robimy pomniki artystyczne i inne 
wyroby z granitu i marmuru.

TeL: 63-05-58,63-99-65.
(Zam. 677)

Przedsiębiorstwo „Antarktis” na
prawia lodówki w WUnie, jego okolicach 
i na działkach.

Gwarancja -1  rok.
Yilnius, tel. 75-24-79, 46-71-78, 8- 

299-90213.
, (Zam. 25)

Zakładamy studnie wiercone róż
nej głębokości. Montujemy nowoczesne 
systemy wodociągowe.

Vllnius, tel.: 64-29-66,63-04-13.
(Zam. 700)

Produkujemy i sprzedajemy siat
kę ogrodzeniową. Oprawiamy w ramy.

TeL 69-01-36.
(Zam. 470)

Produkujemy i sprzedajemy siat
kę ogrodzeniową, do tynkowania, do 
ogrzewanych podłóg.

VUnłus, 69-01-36,
8-299 44-092.

(Zam. 701)

ZNADWUJI
USTA PRZEBOJÓW

"Zwariowana Dziewiętnastka" 
Notowanie 158,14 czerwca 1997

1 (1) CAPTA1N JACK Togethcr And

2 (6) WARREN G.&RON ISLEY
"Smon kin Mc Oni'

3 (7) BLUMCHEN "Nur Gctrsuml*
4 (3) N - TRANCE "D.I.S.Ć.O."
5 (2) SCOOTER T ire '
A (5) OJ QU1CKS1LVER 'Bcllissima'
7 (8) YARIOUS ARTISTS "J«>ck Jam"
8 (4) CHARTY LOWNOISE & MENTAL 

THEO Tarty"
9 (11) N SYNC "Hcrc Wc Go"
10 (10) HANSON "Mmm Bop*
11 (12) GINA G "Rrcsh!"
12 (N) LUTRICIA McNEAL "Aint That 

Jusi The Wdy'
13 (N) BABYFACE &-STEVIE WONDER 

"Hntr Comc, How Lnng"
14 (15) OEORGE MICHAEL"Star Pcoplc"
15 (N) NORBI 'Kobiety są gorące"
16 (N) LE CLI CK D on’t Go*
17 (9) FUN FACTORY "Oh Ycah Ycah"
18 (17) TONI BRAXTON "I Dont Wint To*
19 (14) JON BON JOVI 'Midnight In 

Chelsea*

Nowości:
Brainbug "Nigtmare"

2. Katrina & The Wiivw "Lnve Shinc A I jght' 
\. Red 5 "Lifl Mc Up"
1. OIKt  "Yourc Not Alonc* 
i. Sącezcr "Sąturday Nighl*

Głosowanie Ustowaie: 
"Zwariowana dziewiętnastka* 

ai.Laisves 60,2056 Wilno 
lab telefonicznie: 

sobota, godz. 14.00 -15.00, 
teł.: 42 94 60

X A a  (8 22) 63 35 00 
8 ( 8  2 2 )  2 0  111 

^faks. (8 22) 23 63 28 j

ul. Żemaites 22 
2006 Wilno 

Litwa
♦  Kupno, sprzedaż parceli, konsultacje
♦ Sprawy zwrotu 1 prywatyzacji ziemi
♦  Parcele o przeznaczeniu komercyjnym 
^Kupujemy drewniane domy z ziemią w Wilnie

Kupujemy parcele pod budowę domów mieszkalnych

POKRYCIA DACHOWE I ŚCIENNE yćX:
{ć—duuISBtk.

Łupek, bitum, papa asfaltowa niepowlekana, rube- 
roid, blacha ocynkowana, wełna mineralna, lepik izo
lacyjny, izolacyjna błona wodoszczelna, błona antykon- 
densacyjna, płyty polistyrenowe, skandynawskie po
krycia dachowe, amerykańskie pokrycia ścienne, sys
temy ściekowe, inne materiały na ściany i dachy.

.Wilno. tvL 29 2 0 3 0, 2907,69; fak* 05 26 8 2>,

%
N a j n i ż s z e  c e n y ! ! !

Cement
(sypki i fasow any)

•  K lej A tla s? *  B iały  cem ent • W y ro b y  w ajcow anę 
m eta low e • R u b e ro id  •  K e ra m z it#  W ap n o  •  K red a  * i  in .

Wilno, tel. 29 2 9 3 0 ,2 6 0 7  98; faks 95 29 82. http: //w w w .e tntJtM h n e sU

Autoserwis i magazyn 
części zamiennych

„SYIRPLYS”
x naprawa .samochodów za

granicznych;
, x  naprawa samochodów 

„Moskwicz’*, VAZ. a także mikro
busów RAF;

X naprawa części jezdnej mi
krobusów Mercedes, Vol kswagen 
lin .;

X wyważanie kół.

Tel. 62-28-21, 
w godz. 7.00-19.00, 

w soboty w godz. 9.00-16.00.

■ U
Ul. Jasinskio 12. 
Tel/fax 62-36-59.

[■■■■■en]
I 9^19* 10^16* ]

(Zam. 554)

Nowy firmowy sklep 
„Utenos trikotażas”!

Zapraszamy 
do nowego 

sklepu 
„Utenos 

trikotażas”!

Doskonała produkga, 
i najnowsze kolekcje.

Adres: \/ilnius, Zwierzyniec, ul. Sefiu 39. 
Godzfriy pracy:

10.00 - 19.00 I  10.00 -17.00

„EVAK” naprawia i odnawia ku
chenki elektryczne. Sprzedaje nowe. 
Gwarancja - rok.

TeL 48-28-28.
- (Zam. 498)

Naprawa lodówek wszystkich  
marek w Wilnie i pobliskich rejonach.

TeL: 22-85-97,829847395.
(Zam. 734)

Pilnie sprzedani 3-pokojowe 
mieszkanie w dzielnicy Justyniszki. 
Nadaje się do celów komercyjnych.

TeL 41-98-32.
(Zam. 803)

Sprzedam 1-pokojowe mieszkanie 
w bursie z telefonem przy ul. Subocz.

TeL: 61-40-14.
(Zam. 806)

Sprzedam 2-pokojowe mieszkanie 
z meblami w Rudominie.

TeL: 61-39-59.
(Zam. 807)

Sprzedam kryty samochód GAZ- 
53,1982 r.

TeL 75-31-09.
(Zam. 763-D) 

Różnorodne usługi fotograficzne. 
Fotografie ze slajdów.

TeL: 70-85-46.
(Zam. 75 I-D) 

Sprzedam siano i nowe grabie po
kosowe z Polski.

TeL: 67-79-76 (wieczorem).
(Zam. 752-D) 

Kupie stare pamiątki związane z 
A. Mickiewiczem.

TeL: 77-70-93.
(Zam. 753-D) 

Sprzedaje się ul z pszczołami. 
Tel.: 44-83-39.

(Zam. 754-D) 
Naprawiam elektryczny sprzęt 

domowy i santechnikę.
Tel.: 76-96-58.

(Zam. 755-D)

(Zam. 746)

N O W A  W I L E J K A  
Z a k ła d  k ra w ieck i -

ZSA „PROKRIDA"
oferuje pracę szwaczkom.

■ ■Nowy oddział, nowoczesne 
zagraniczne maszyny do szycia, 
dobre warunki pracy. '

Gwarantujemy dobre zarob
ki ipracę w przyszłości ~

TeL 67 01 27 
Adres: Nowa Wilejka, Pramones 97.

(Zam 7

Oryginalnie dekorujemy sale we
selne.

TeL 61-09-61,76-35-65, Dana.
(Zam. 817)

Sprzedam wachlarzowa palmę dak
tylową 3,5 m.

TeL: 41-38-06. (Zam. 756-DJ
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